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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 7 marek 50!feu., w Państwie nie- 
mieckiem i w Aastryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech. Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Fran­

cji, Anglii i Sawecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
się w ekspedycji; przedpłatę przyjma ą 

w monarchii praskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-anatryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

a Eękopisma
w nadsyłane Bedakcyi nie zwracają się i niszczone będą

ie
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pierwsze szczegóły o przybyciu przewódzców po- 
ustaoia hercogowińskiego do Suttoriny, gdzie miała 
• jdbyć konferencya pokojowa, podaje oficjalna wie- 
u»„-ka P o}- Cor. dnia wczorajszego. Oto co telegra* 
fuj® do niej z Dubrownika: Dnia 5 bm. przybyli do 
Suttoriny naczelnicy ruchu zbrojnego: Vukowic, Paze- 
jio, Gjuviczic, Zimunic, Radowic, Perowic i Soczic 
wrikz z 20 innymi przedniejszymi podkomendnymi. — 
Wieczorem tego dnia przedstawił im się ajent rosyjski 
Bozedsr Wesselicki jako pełnomocnik kanclerza rcsyj- 
ikiego, ke. Gorczakowa, i oświadczy! zgromadzonym 
joffódzcom, iż car rosyjski radzi im stanowczo i do* 
bitnie, by zawarli pokój i przyjęli dobrowolnie przyo- 
biecane reformy. Na to oświadczyli dowódzcy, iż w 
Bocjr odbędą naradę i nazajutrz dadzą mu odpowiedź. 
To „nazajutrz“ miało być wczoraj — do tej jednak 
chwili telegram nie przyniósł nam pc-żądanej odpo- 
ffiedzi.

Spokojnie a przynajmniej bez zaniepokojenia giełdy 
odbył się w dniach ostatnich w stosunkach Egiptu 
izewrot, który, kto wie, czy nie pozostanie bez wpływu

stanowisko pojedyńczych mocarstw europejskich do
1 Egiptu. W Anglii mimo wszelkich komisy! i rapor- 

zaraz iw Die zdołano zdecydować się na przyniesienie po- 
ia locy wicekrólowi egipskiemu w jego kłopotach finan- 

ff’ wych, które doszły do punttu kulminacyjnego w d.
kwietnia jako terminie wypłaty odsetek ód egipskich 

S] na skarbowych. — Pomoc, którćj odmówiła Anglia, 
jl islazl wicekról w Paryżu. Nie łatwo to złożyć sobie 
¡H obec różnorodnych a sprzecznych z sobą wiadomości 

leczywistego obrazu całego położenia. Prasa angielska 
jg ¡iłuje rzecz całą przedstawić w świetle prostego inte- 
,! ¡¡u i radzi, by oceniać ją wyłącznie ze stanowiska 
li lansowego; ze strony zaś francuzkićj podnoszą tu na 
|s irwezćm miejscu momenta polityczne. N. f. Presse 
jidzi w tej operacji rękę Rosyi. Gto, co telegrafują 
|| Paryża do [ omienionego organu: W dyplomaty? 

nych i finansowych kołach żywą wywołały sensacyą
»1 z i-8ttiPujące wiadomości: Książę Orłów nacierał nader 
ońsltf ęrgicznie na rząd francuzki, by się nie oglądał na 

' kghą, lecz ¿am ujął w swoje dłonie reorganizacyą E- 
b. do Itu, skutkiem czego też miała Francy a pcd wpływem 

plomacyi rosyjskiej połączyć się z Włochami do 
¡polnego na rzecz Egiptu działania. Anglia sprzeci- 
a się z całych sił kombinacjom popieranym przez 
:aneyą i Włochy. Rząd francuzki zaapelował sku­
lem tego do patryotyzmu bankierów. Comptoir Na- 
mai d’Escompte subskrybował na cel ten 200,000 ft. 
terl. i on to obejmie prawdopodobnie emisyą nowej 

pra- iijczki egipskiej. Organ p. Gambetty Rćpubliąue 
v ’ ranę., donosząc o ouwołaniu się wicekróla po zawo-

----uh doznanych w Anglii — do rządu francuzkiego,
(1882 łierdza, że gabinet Disraeli’ego ciężką poniósł po­
ił gł ^2' „Wicekról odwołał się — Czytamy tutaj— do 
“■ y -iucyi, by go wydobyła z Kłopotów finansowych a 
r Mai sneya zajęła znowu w porozumieniu z Włochami, 
poste óre w tym wypadku jak w tylu innych mają te sa-
1882) « oo Prancya interes», należne jćj skutkiem’ trady- 

!®j jej polityki wschodnićj stanowisko nad Nilem. 
Mnijamy w tćj chwili kombinacje finansowe, jakie miały 

tórv lej8ceini2d2;y rządem egipskim a gabinetami rzymskim i 
‘ J. to tylko stwierdzamy, że Anglią zaproszono

Mziału. Dziś podnosimy przedewszystkióm wysoko-

!ca ja- 
A. Z. 
1813.

liku e r* --- yuuuuciuij WJBOKO-
otlpo- • cfaar?^ter całćj tćj sprawy. Francya wcho- 

r P dziś do Egiptu, pełna powagi i należnego jćj zna­

czenia“ itd. Z Paryża telegrafują zresztą, że przed­
wczoraj odbyła się tam narada najznakomitszych finan­
sistów, przyczćm uchwalono subskrybować 75 milionów. 
Cała pożyczka ma wynosić 150 milionów franków.

Na przedwczorajszćm posiedzeniu francuzkićj Izby 
deputowanych przedłożyła komisya, którćj poruczono 
zbadanie wniosku deput. Ferry, domagającego się, by 
radom municypalnym przywrócono napowrót prawo 
wybierania merów, odnośne sprawozdanie. Dep. Ferry 
żądał dla swego wniosku nagłości. Minister spraw 
wewnętrznych, Ricard, oświadczył, że nic nie ma prze­
ciw nagłości, nadmienił jednak dalćj, że rząd nie może 
brać jeszcze w tćj sprawi© inioyatywy, gdyż zamierza 
przedłożyć zupełny wniosek do ustawy o reorganizacyi 
municypalnćj, co nastąpi w maju. Izba będzie mo­
gła przy tćj sposobności wypowiedzieć swe przekonanie 
w kwestyi nominacji merów. Izba przyjęła następnie 
wniosek nagłości dla obrad nad przedmiotem podnie­
sionym przez Ferry.

Z Wiednia donoszą, że delegacye wspólna austry- 
acko-węgierskie zbiorą się w Peszcie już dnia 9 maja. 
Urzędowa Wiener-Ztg ogłasza uchwalone przez 
reichsrat ustawy kolejowe. Na wczorajszćm posiedzeniu 
ministeryalnćm, odbytćm pod przewodnictwem cesarza, 
ustanowiono wspólny budżet na r. 1877. Układy w 
sprawie odnowienia traktatu celnego i handlowego 
między Austryą a Węgrami rozpoczyna się właściwie 
dopićro jutro ; dotychczasowe bowiem konferencje miały 
raozćj charakter informacyjny.

Na onegdisjszćm posiedzeniu senatu hiszpańskiego 
postawił p. Siva wniosek o zniesienie przywilejów zwa­
nych „fueros“ przysługujących dotychczas Biskai i 
Nawarze i o zaprowadzenie w ccłćm państwie admini- 
stracyjnćj i konstytucyjnej jedności. Prezes gabinetu 
Canovas del Castillo oświadcza, że taka jedność istnieje 
już w (Hiszpanii; wkrótce przybędą delegowani bi­
skajskich prowincyi dla naradzenia się z rządem wglę- 
dem wewnętrznćj administracyi.

Z Garogrodu telegrafują, że pogłoska o częściowćm 
przesileniu gabinetu tureckiego o tyle tylko jest pra­
wdziwą, iż ministrem handlu zamianowano Saadullaha 
Beya.

Wiece. W dniu 9 bm. (niedzielę) odbędą 
się wiece w Murowanćj Goślinie i Pogo­
rzeli.

W wyjaśnieniu naszem w nr. 79 Dzien­
ni k a na tern samem miejscu zamieszczonem, 
w wyjaśnieniu, jak rozumiemy praktykowanie 
równości, Kuryer Poznański z wielkiem 
zdziwieniem i zdumieniem naszem dopatrzył się 
aż trzech, wyraźnie trzech zbrodni czy grzechów 
a mianowicie obłudy, złośliwości i zo- 
belżania bliźniego.

Obłudnie postępuje Dziennik, powiada 
Kuryer, bo dziś utrzymuje, że posłuszeństwo 
będące podstawą organizaeyi kościelnej jest fa­
ktem a przed kilku miesiącami bunt głosił prze­
ciw władzy duchownej.

My doprawdy nic a nie nie wiemy o bun­
cie; jeśli zaś i to bardzo gorąco przemawialiś­
my za poddaniem się prawu o zarządzie mają­
tku kościelnego, rada nasza odnosiła się do spo-

łeczeństwa naszego, do którego przecież żadną 
miarą nie może się odnosić ani stosować po­
słuszeństwo dla władzy duchownej, ile że cho­
dziło o rzeczy doczesne, ziemskie. Czy więc 
coś podobnego można nazywać buntem ? A zre­
sztą sama władza duchowna przystąpiła do na­
szego rokoszu i toż samo, co my społeczeństwu 
naszemu radziliśmy, ona duchowieństwu zale­
ciła.

Dalej wywodzi Kuryer, że wyjaśnienie 
nasze złośliwe, bo w niem zarzucać marny 
władzy duchownej inteneye niegodne, albowiem 
skoro mówimy, że np. nauczyciele nie powinni 
być wybierani na stanowiska, na którychby 
przyszło im się łamać z obawą o utratę bytu ma- 
teryalnego, to tern samem mamy wedle Kury era 
utrzymywać, że jeśliby który duchowny zajął wybi­
tne polskie stanowisko, naraziłby się swej władzy 
czyli że władza duchowna jest tak samo jak rząd 
pruski nieprzyjaciółką polskości. Wywód to tak 
świetny, że powinszować go możemy Kur je­
rowi. Mimo to my o możliwości z słów naszych 
takiego lub podobnego wywodu wcale nie myśleli- 
śmy. Myśmy tylko to twierdzili, co i dziś twierdzi­
my) że każdy ksiądz, jako taki, jest obowiązanym 
do posłuszeństwa względem swej władzy czyli 
że nie jest niezależnym, a my na urzędach o- 
bywatelskieh pragniemy mieć osobistości zupełnie 
niezależne i tylko zawisłe od swych mandata- 
ryuszów a nikogo więcej. Toż to jasne. Że zaś 
ksiądz jest zależny od swej władzy, to dowód
i z tego, że niejeden mimo własnych chęci musi
się wstrzymywać od należenia do Towarzy­
stwa oświaty ludowej, a wstrzymywać się 
tylko z powodu zakazu władzy duchownej. Pod­
suwane więc nam przez Kuryera inteneye są 
całkowicie mylne — a oburzenie jego wcale 
zbyteczne i bez powodu z naszej strony. Przy­
pomina nam ono przysłowia znane o stole i no­
życach, choć doprawdy myśmy w stół wcale 
nie uderzali.

W końcu Kuryer powiada, że wyjaśnienie 
nasze obelżywe dla księży, bo im odmawiamy 
kwalifikacyi i uzdolnienia na delegatów, posłów 
itd. To obelga! woła. Jaka? pytamy się. Czy 
im odmawiamy wykształcenia, nauki? Nie, tylko 
mówimy, że związani są posłuszeństwem dla 
swej władzy, a więc nie są niezależnymi. Czy 
to obelga? — Kuryer wie też, że nie ma w 
tem nic obelżywego i ubliżającego, jemu prze­
cież chodzi o rzucenie tego słowa, by poru­
szyć przeciw nam duchowieństwo. Tyle się 
rzuca oszczerstw na Dziennik; jedno mniej 
lub więcej, cóż to szkodzi. W interesie stron­
niczym to rzecz pożądana. Tak, to prawda — 
ale na Kuryera, na ludzi, którzy go prowa­
dzą, na ich stan zwłaszcza, to się nie godzi. 
Nam ludziom ułomnym toby jeszcze można do

pewnego stopnia przebaczyć — ale ... że K u* 
ryer ucieka się do takich niecbrześciańskich 
i niekatolickich sztuczek — to smutno i przy­
kro. Widocznie nie pamięta o tem, co zalecił 
Zbawiciel: Prostujcie ścieżki itd.

Ślicznie prostuje — nie ma co mówić!

Wiadomości urzędowe.
Nauoayoiel gimnaiyalny Hermann Sohaawen w Rasten- 

bnrgu powołany został jako nauozyoiel wyższy do gimnazynm 
w Brodnicy.

fiorespondeneye Dziennika Pozn.
Z miasta, 5 kwietnia.

(Narodowość a religia.)
-ś- Kuryer w Nr. 78 zdając sprawę z wieca w 

w Trzemesznie, podaje przemówienie na nim młodego 
akademika berlińskiego, który między innemi następu­
jące twierdzenie wypowiedział:

„Mamy jedną twierdzę, a obrona nasza musi 
wszystko obejmować. Nie można powiedzieć, że 
broniąc narodowośoi, bronimy reli- 
g i i, ale to śmiało powiedzieć można, że b r o- 
niąc religii, bronimy narodowości, 
albowiem narodowość nasza, albowiem Polska z 
katolicyzmu powstała, na katolicyzmie 
oparta.“

Gdyby to z ust wytrawnych dojrzałego męża wy­
chodziło, trzebaby zdumieć się nad śmiałością parado­
ksu, nad bezprzykładnćm przewróceniem, jak to zwy­
czajnie mówią, kota w miechu I Młodemu, który mimo 
może wszelkich zalet i zdolności za woześnie rzucił 
się na meutorstwo, kiedy sam jeszcze —- jak widać — 
nauki potrzebuje, wybaczyć to można a nagana nale­
żałaby eię raozśj tym, którzy tak są nieostrożni, iż po­
zwalają pouczać lud osobom niemająoym dosyć do­
świadczenia.

Rzecz — gdy nie młodzieńczą fantazją, lecz zimną 
logiką weźmiemy za podstawę rozumowania — okaże 
się wręoz odwrotną.

Jesteśmy Polakami i katolikami; tak dalece prze­
waża wyznanie katolickie w Polakach poddanych pru­
skich, »ż z małym stósunkowo wyjątkiem można po­
wiedzieć: co Polak, to katolik; — otoczeni zaś jesteśmy 
Niemcami, którzy w największćj części są protestan­
tami.

Gdy więc bronimy narodowośoi naszćj — narodo­
wości, którćj cechą główną są język, obyozaje i zwy­
czaje, to oczywiście w tćm tu naszóm położeniu broni­
my zarazem i religii katolickićj, bo i ona 
jest cechą odróżniającą nas od otaczających nas Niem­
ców. O ile uratujemy Polaków — o tyle tćż katoli­
ków będzie uratowanych. Pierwsza część zatćm twier­
dzenia akademika: „Nie moi na powiedzieć, że broniąc 
narodowości, bronimy religii“ — jest fałszem, bo 
owszśm przeciwnie trzeba przyznać: że broniąc 
narodowości naszćj, b r o n i m y z a r a z e m 
i religii. — Druga część twierdzenia akademika 
berlińskiego jeszcze bardzićj z logiką się kłóci. Ko- 
muż to Chrystus Pan przyni’
do narodów się odezwał, czy 
ka? Czy religia ma za

ta
y do- 
'1890.

°nika literacka, naukowa i artystyczna.

0- dzieł° ° CzarD°SÓ«e PP- Gh Frilley’» i Iwana Wla-
P. itzs- Panowanie władyków. —* Rodzina Petrowiozów 

Stefan Mały, sauiozwauieo. — Obecnie panującyżeni»
.„„nia 1 lip Wi , • ““‘“"•“■to — vuecuie panu;ący
zyckO kiTUjS1- ~ Opisanie podróży po Indyach Wsebodnioh

zez W

a Rousseleta. — „Trip up the Volga“ Butlera 
ona. — Nowa praca o atmosferze i jej wpływie na życie 

ludzkie doktora Jourdaneta.)

Os­ (Dokończenie.)

szall0 z.nowu dzifdo, będące chlubą nowożytnćj po- 
"' ¡¿1 J lltertitury francuzkićj, stało się także w o- 

Hó -,cza8ac^ bardzo wziętćm w Europie, chcemy 
> 1 o W8i aniałćj edycyi z 216 rycinami podróży 

Wschodnich, dokonanćj i opiaanćj przez 
*a Rousseleta.

. ator, przepędziwszy dziesięć lat na ziemi indyj- 
iin Żywo ^reślił obyczaje, religijne obrządki, tu- 
dfin życ’a tamtejszych ludów, jako tćż dworów 
ü • Plujących, tnk wyborny daje obraz krajów • 

, . 6 naooznie zwiedzanych, że pomimo błędów, 
fc tie niegdzie w tekst się wcisnęły, dzieło to sa- 

4 uważają za najlepsze, jakie dotąd o la­
tać? 8Caodu’°b napisano, za źrodło, z którego mo­

ich 6.rPn^ najdokładniejszych wiadomości, doty- 
ü w78°kićj kultury hindostańskićj. 

^jszv i* °W mianowicie, jako panów faktycznych 
lat tr "rieło t0 Pusiada niezwykły urok, a po­
lca na t 1 lua Pcdróż następcy tronu angielskiego 
gorliw -ye Siówn2 ich uwagę, więc z niezwy- 
Gohi °’4 WZ’sl1 818 do Pr2akladania i przyswa­
ja sie Pra°y francuzkiego autora. Co chwila po- 

nki SzllT Londynie nowe $ edycye; jedną z po- 
11 Bucki Je8t Przejrzana i dopełniona przez pułko- 

<7 »0e8<< ! Pod tytułem: „India and its Native 
,¡e’zczfl A j -Ale °Prócz podróży następcy tronu ¡
fc-1 ° GOS lnn#»ÍTA nr» A ............ I •

obn­
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We nt 8 .lnoeS°’ 00 czyni Anglików c.-ułymi 
» o nieustanne postępy Rosjan w Azy i śród- ¡

kowćj i ich zbliżanie się stopniowe do granic posiadło­
ści indyjskich Wielkićj Brytanii. Sama myśl, iż mo­
że przyjść chwila, w którćj żołdacy rosyjscy mogliby 
się ukazać na granicach Indyi, zasępia oblicza synów 
Albionu a nawet dreszczem przerażenia ich przejmuje. 
— Dla tego od pewnego czasu zajmują się gorliwie 
poznaniem Rosyi i ocenianiem jćj moralnych i mate- 
ryalnych zasobów. Przykład do tego dał Butler John­
ston, członek parlamentu. W wydanćm świeżo dziele 
pod tytułem: „Trip up the Volga“ opisuje on po­
dróż swoją, począwszy od morza Kaspijskiego aż do 
Niższego Nowogrodu a oceniając teraźniejszość, wnio­
skuje o przyszłości państwa, wspierającego się na 2 
milionach bagnetów, rządzonego despotyczną wolą je­
dnego człowieka i posiadającego może już w niedługim 
czasie najpyszniejszy i najlepszy port na świecie — 
Konstantynopol. — Butler Johston naucza współ­
ziomków swoich, że Rssya sama w sobie jest ol­
brzymim, od całego świata niezależnym kontynentem, 
zaopatrzonym bogato w najrozmaitsze klimaty; można 
jćj porty morskie wprawdzie blokować, zamknąć jak 
najściślćj, lecz szkody jćj to wielkićj nie przyniesie. — 
Jedyna droga, przez którą możnaby Rosyą upokorzyć, 
jest droga lądowa; tylko ażeby inwazya mogła być 
skuteczna, potrzeba, aby była zwycięzka. A zkąd 
Anglia weźmie odpowiedniśj ku temu armii? Wpra­
wdzie debatują tam teraz na seryo o zaprowadzeniu 
nowego prawa o służbie wojskowćj i uchwalają ogro­
mne sumy pieniężne na wojsko i marynarkę. Obywa­
tele angielscy niechętni są tego rodzaju wydatkom; 
parlament z oporem tylko na takowe zezwala, lecz ma­
jąc wzgląd na to, iż cała prawie Europa stoi uzbrojo­
na i kaźdćj chwili gotowa do walki, chcąc niechcąc 
muszą także przyzwalać na podnoszenie odpowiednich 
militarnych etatów.

Anglicy pocieszają eig tylko myślą, że państwo 
niemieckie jako najsilniej uzbrojone nie wytrzyma tak 
olbrzymiego budżetu militarnego, pod jakićm obecnie 
jęczy, a jaki raz wraz się jeszcze wzmaga, i w lat dzie­
sięć padnie pod ciosami nieuniknionego bankructwa; 
tak przynajmnićj naucza swoich czytelników T i m e s, 
najznakomitszy dziennik londyński. Atoli Moltke po­
wiedział a Niemcy słuchają go jak wyroczni, iź po-

trzeba najmnićj pięćdziesiąt lat wysileń militarnych, 
aby nowe cesarstwo niemieckie ostatecznie utrwalić 
się mogło! Piękna więc perspektywa — albo ban­
kructwo, albo pół wieku trwający stan wojenny!

Lecz spostrzegamy, że wpadliśmy w dziedzinę po­
lityki, a zatćm, przepraszając czytelników za mimo- i 
wolne zboczenie, wracamy do właśoiwego przedmiotu 
pogawędki naszćj.

Doktor Jourdanet w Paryżu wydał w tych cza­
sach dzieło w dwóch tomach „O atmosferze i jćj wpły­
wie na życie ludzkie.“ Autor jako uczony lekarz po­
dróżował wiele po świecie, długi także czas praktyko­
wał w środkowćj Ameryce i znanym już jest w lite- 1 
raturze ze swoich prac fizjologicznych poprzednio pu­
blikowanych. Obecnie opierając się na obeerwaoyach 
innych badaczów natury, tudzież na swoich własnych, 
podjął si^ wykazać wpływ różnostopniowy powietrza 1 
na organizm ludzki. — „Temperatura powietrza — 
powiada on — na każde 30 metrów odalenia eię od po- , 
wierzchni ziemi zmniejsza się o 1 stopień Fahrenheita. 
Na wysokości 5000 metrów ciepło traci na kaźdćj 300 
metrowćj odległości 1 stopień Fahren. Więo w miarę 
jak atmosfera staje się rzadszą, temperatura jćj się 
zmniejsza, a ciężar jćj całkowity niezbędnym jest dla 
utrzymania na ziemi życia zwierzęcego i roślinnego.“
O zmianach zaszłych od lat tysiąców w gęstości i w 
wadze atmosfery Jourdanet rozpisuje się w sposób na­
stępujący: „Dowiedzioną jest już rzeczą, iż w epoce 
trzeciorzędowćj wpływ centralnego ognia ziemi naszćj 
na jćj powierzchnią równał się już zeru, promienie zaś 
słońca i wtedy nawet nie mogły posiadać więcćj ciepła 
jak teraz posiadają. A zatćm, jeżeli wiele bardzo znaków 
zdaje się przekonywać, iż obecna umiarkowana temperatu­
ra Europy w powyżćj wymienionćj epoce odznaczała się 
klimatem tropikowym, to kwestyi tćj nie można innym 
sposobsm rozwiązać, jak tylko przypuszczeniem, iż gę­
stość i waga ówczesnćj atmosfery musiała być większą 
od dzisiejszćj i że gorąco słoneczne w nierównie wyż­
szym stopniu, aniżeli dzisiaj, przez nią absorbowane i 
utrzymywane było.“

Według twierdień uczonego księdza Bourgeois, na 
które Jourdanet nńjzupełnićj się zgadza, pierwsze zja­
wienie się człowieka na ziemi musialo przypaść w tak

zwanćj epoce miooenicznćj czyli trzeciorzędnćj, po 
nieważ znaleziono w pokładach miocenioznych (pomij 

ile’“ ' 1 'dzy innemi pod Pontlevoy) zabytki krzemienne narzi 
dzi ręką ludzką wyrabiane. Oprócz tego znajdował 
tuż zaraz przy nieb, z tćj samćj epoki pochodzą« 
szczątki zwierzęce i roślinne, dowodzące najwymownit 
iż należą do klimatu, który o wiele musiał być ci 
plejszy,. aniżeli nasz obecny. Z tego tedy wypływ 
że jeżeli miejscowości te posiadały wówczas klimat g 
rętszy, musiała także i atmosfera mieć większą wag 
czyli, że ludzie musieli żyć pod silniejszym jćj nac 
skiem, równająoym się podług przyjętćj powszeohn 
w Europie rachuby, 84 centymetrom żywego srebr 
Jourdanet domyśla się, iź ludzie z tego właśnie powi 
du musieli w tamtćj epoce zamieszkiwać miejsoa wj 
niosłe, górzyste, gdyż inaozćj w tak gęstćj i ciężki 
atmosferze nie byliby w stanie oddychać. Dopićro p< 
źuićj, w miarę jćj rozrzedzania, spuszczali się stopni« 
wo coraz niżćj i w końcu osiedli w dolinach. Że ozłt 
wiek musiał z większą łatwością oddychać wtedy cięi 

od dzisiejszćj atmosferą, nie ulega' wątpliwośćszą
gdyż dowiedzioną jest rzeozą, iź od tego czasu nacii 
jćj ciągle się zmniejsza.

Położywszy sobie takie zasady, autor zbija twie 
dzenia wierzących w stopniowe także stygniecie nasz 
kuli ziemskićj. Opierając się na prawach fizyoznyc 
ziemia — powiada — nie może się ani rozgrzewa 
ani stygnąć bez widocznego zmienienia formy swoji 
bądź przez kurczenie, bądź przez rozszerzenie zewn 
trznśj powłoki. W jćj codziennym, regularnym rucl 
od lat 2 tysięoy nie zaszła najmniejsza zmiana, ani t< 
od tyluż lat w temperaturze jćj nic eię nie zmieni! 
owszćm wszystko pozostało jak było, bez najmnie 
szćj zmiany. Jourdanet kończąc mniema, iż tak san 
we względzie stopniowego zmniejszania się atmosfei 
wszelkie obawy są już zbyteczne, gdyż nio się w ni 
zmienić nie może bez naruszenia ogólnćj harmon 
świata.
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nie keiętom. Obecnie głód i nędza, duchowni więc ży- 
jycy między ludem i po części z ludu, cierpiy niedo­
statek wielki; wnosi więc ks. Chełmecki, aby 1) we­
zwać rzyd o spieszne uregulowanie i podwyższenie do- 
tacyi dla duchowieństwa wszystkich trzech obrządków 
w Galicyi a 2) aby tymczasowo wyznaczyć 50,000 gul­
denów z funduszu krajowego na eubweucya pomiędzy 
najuboższych duchownych trzech obrzydków katolickich 
rozdać się mający. Mówca wykazuje, że jest obowią­
zkiem kraju nieść pomoc duchowieństwu pracujycemu 
nad oświaty i moralnościy ludu. Zgodnie z żądaniem 
wnioskodawcy odesłano wniosek ten do komisyi budże- 
towćj.

Następuje pierwsze czytanie wniosku p. Anto­
niewicza w sprawie pozwolenia ludowi korzystania 
ze źródeł solnych i pierwsze czytanie wniosku p. Apo­
linarego Jaworskiego w sprawie subwencjonowa­
nia przez rzyd kolei drugorzędnych w Galicyi. Pier­
wszy z tych wniosków odesłano do komisyi kultury 
krajowój, drugi do komisyi dróżnój.

Z porzydku dziennego nastypilo sprawozdanie ko­
misyi budżetówój o zamknięciu rachunków funduszu 
krajowego za rok 1874 i funduszów uposażonych ze 
skarbu krajowego. Sprawozdawca pan Leon Chrza­
nowski wnosi w imieniu komisyi, która bardzo szcze­
gółowo zbadała sprawozdania rachunkowe Wydziału 
krajowego, o udzielenie absolutoryum za r. 1874 i zara­
zem wyraża życzenie, aby na przyszłość zamknięoie ra­
chunków funduszu ezkólnego przedkładano sejmowi w 
formie odpowiednićj uchwalonemu na tenże rok budże­
towi szkólnemu. O ile wiem, nie mógł Wydział dla 
tego w tym roku złożyć należytego z tego funduszu 
raobunku, gdyż krajowa Rada szkólna nie dostarczyła 
materyałów potrzebnych. Wnioski p. Chrzanowskiego 
odnoszyce się do niektórych potrzebnych zmian w zam­
knięciach raohunkowych, przyjęła Izba po krótkiój roz­
prawie, w którój brali udział członkowie Wydziału pp. 
Pietruski, Badeni i Wereszczyński; komisarz rzydowy 
pan Bartmański i posłowie Antoniewicz, Kowalski i 
Gniewosz.

Przed zamknięciem posiedzenia załatwiono jeszcze 
kilka petyi. Między innemi udzielono p. Ludwice Le- 
śniowskićj, która około piśmiennictwa ludowego ma za­
sługi, 300 guldenów zapomogi.

Jutro posiedzenie już o 10 godzinie z rana.

•dnostki, — czyli tóż zbawienie jakiójś jednostki 
zbiorowój, oderwanego pojęcia, zwanego naro­
dem? Wątpliwości tu pewnie nie ma, że religia od­
zywa się do duszy człowieka; — narody, o ile są su­
mą tylu a tylu ludzi, partycypuję naturalnie w religii, 
lecz naród jako polityczna zbiorowa jedność 
uważany, nie ma właściwie religii, bo dla niego nie 
ma religia celu, bo naród żyje jedynie tu na ziemi, 
cel jego jest wprawdzie osiągnienie doskonałości, ale 
tylko tu na ziemi; przyszłego żywota, do jakiego dusza 
pojedyncza dąży, dla niego nie ma. Z tego samego już 
wynika, że broniąc religii, bynajmnićj całości, 
odrębności narodu nie bronimy. Wprawdzie i tu są 
wyjątki, — pogańskie religie były po większój części 
ściśle narodowe, a dziś jeszcze religia żydowska jest 
takę narodową religią i to tak z narodowością zespo­
lony, że jedno bez drugiego wcale pomyśleć się nie 
daje. Żyd jest z rodu i religii żydem. — Ale czyż 
tak jest z chrześciańskiemi narodami? Czyż sama na­
zwa katolicka religia nie wskazuje, że ona jest 
dla powszechności, dla wszystkich ludzi przeznaczona, 
że nie może zatćm być cechę jednćj pojedyńczój naro­
dowości ?

Broniąc więc religii (rozumie się tu rzym- 
sko-katolickiój), bronimy nie tylko religii Polaków, ale 
i Niemców katolików i Hiszpanów, Francuzów katoli­
ków itd. — ale nie bronimy wcale narodowości które­
gokolwiek z tych narodów.

W naszych stósunkach przypadkowo i to 
tylko w Księstwie jest dziś takie położenie, że bronięc 
religii, bronimy także polskości, bo Niemcy, którzy 
nas otaczaję, nie są po większój części katolikami, — 
ale jakże łatwo może przyjść do tego, że wyższe du­
chowieństwo a z czasem i niższe będzie niemieekiego 
pochodzenia (jak w Prusach po części już jest). To 
nie oderwie szczerze wyznajęcych swę religią Polaków 
od łona kościoła katolickiego, — będę mogli i nadal 
bronić swój religii, gdyby była zagrożony, — lecz nikt 
już wtedy nie będzie się łudził tóm, że obrona re­
ligii r a tuj e t a k ż e n a r o d o w o ś ó. Bo tóż to 
rzeczy odrębne i pomięszanie tyoh dwóch dziedzin prę- 
dzćj czy późniój zobopólny szkodę przynieść musi.

Człowiek jako dusza na obraz boski stworzona, do 
żyoia pozaziemskiego przeznaczony, ma obowiązek żyć 
i pracować dla swego zbawienia, więc także obowiyzek 
bronić wspólnie z braćmi (bądź jednego narodu bydź 
różriych narodów, co jest obojętne), lecz zawsze z bra­
ćmi jednego wyznania praw swój religii przeoi- 
wko nieprzyjaciołom tejże; — człowiek zaś w charak­
terze obywatela jako członek narodu bronić winien 
ze swemi rodakami ziemskiój ojczyzny swój. — Je­
steśmy słowem i Polakami i katolikami; skoro wróg 
jest wspólny, więc i narodowe i religijne uczucie w po- 
łyczeniu działać powinno, — ale to nie zawsze i nie 
koniecznie tak być musi, — bo zupełnie nie prawdy 
jest, co akademik jeszcze twierdzi: „albowiem narodo­
wość nasza, albowiem Polska z katolicyzmu powstała.“ — 
Kiedy Polska powstała, nie było najprzód jeszcze 
mowy o katolicyzmie w tóm znaczeniu, w jakiem 
go dzić używamy, to jest jako antiteza protestantyzmu, 
czyli chrześciaństwo, na czele którego stało papieztwo, 
było religią jedyny całego zachodu (pomijam herezje 
przemijające). — Jeżeli Polska z katolicyzmu powstała, 
to więc nic więcćj nie znaczy, jak że tak samo jak 
Włochy, Hiszpania, Portugalia, Francya, Anglia, Niemcy, 
tak i Polska z przyjęciem Jopićro chrześciaństwa z po­
gaństwa wyszła i zaczęła na tle chrześci&ńskiem eywili- 
zacyy rozwijać, w którćj narodowość jój się skrystalizo­
wała. Ale jakby to narodowość polska jedyna 
Bpecyalnie z katolicyzmu powstała, to 
nawet pojyć się nie da, bo ani odpowiada rzeczywisto­
ści, ani sensu nie ma.

Naród żydowski, jak już nadmieniłem, z religii 
swój powstał, to możnaby powiedzieć; — ale Polska z 
katolicyzmu nie powstała; prawdziwszym już jest osła­
biający poprzednie zdanie dodatek: „że na katolicyzmie 
jest oparty,“ alei to szczególny cechę Polski nie 
jest, boć np" Hiszpania bez porównania bardzićj od 
Polski na katolicyzmie jest oparta, kiedy nawet dotych­
czas żadne inne wyznanie prócz katolickiego tolerowa­
ne tam nie jest, czego nigdy w Polsce nie było. Po 
cóż, pytam się, wpajać więc w lud zasady i pojęcia, 
które są wbrew przeciwne prawdzie?! — Wszakże lud 
nasz niestety w większój części jeszcze dziś narodowo­
ści nie rozumie inaczój tylko jako wypływ religii, wie, 
że jest katolikiem, ale rozumie przez to, że jest także 
Polakiem. Z tego nie dostatecznego znania siebie 
samego potrzebaż lud ten wyprowadzić, nie zaś bar- 
dziój go jeszoze w tym zamęcie pogrężać, uczyc takiój 
prostój nieprawdy, że katolicyzm stworzył Polskę, — 
że zachowaj tylko religiy a będziesz Polakiem tóm sa- 
móm. — Wszakże my nie chcemy ludowi wiary jego 
osłabiać albę, brcń Boże, odbierać; — owszóm zgadza­
my się zupełnie na to, aby go w niój utwierdzać, do 
obrony legalnej powoływać. To wszystko jest dobrze 
i naturalne, — ale pouczaj yc ten lud, nie mąćcie wy 
obrażeń jego, tylko owszóm rozświecajcie je, — więc 
pouczcie go, że jak ma ojczyznę niebiesky, do którćj 
wiedzie religia, tak ma tóż ojczyznę ziemsky, że dla tój 
także miłość się należy jako dla matki naszój.

Otóż w ten sposób pouczajcie lud o dwoistych 
obowiązkach jego, a na tóm zyska religia i narodowość 
więcój jak na pomięszaniu pojęć.

Berlin, 6 kwietnia.
(Jeszcze posiedzenie komisyi językowój z powodu petyoyi. — 

Waldeck i Gerlach.)
(m.) Sądziłem, że posiedzenie komisyi językowój, 

z którego wam wczoraj zdałem sprawę, będzie ostatnióm 
przed feryami i że wyznaczony będzie tylko sesya, na 
którój referent, poseł Beisert, odczyta sprawozdanie. 
Tymczasem stało się inaczój. Wczoraj odebrali człon­
kowie komisyi zawezwanie na posiedzenie wieczorne. 
Bo cóż się ma stać z petycjami, nadesłanemi z Księ­
stwa, Prus Zachodnich i Górnego Szlyska, petycjami, 
protestujycemi przeciwko gwałceniu traktatów, rugo­
waniu języka polskiego z sądownictwa, administracyi? 
Petycje te, mówił na posiedzeniu wczerajszóm poseł 
Beisert, nie zawierają nic innego nad to, co wypowie­
dzieli posłowie polscy w Izbie, kiedy toczyła się jene- 
ralna dyskusya nad projektem, i co podnosili już w ko­
misyi.

Petycje odnoszą się do projektu do prawa o ję­
zyku urzędowym — a ponieważ sprawa ta załatwiona 
już została w komisyi, przeto i sprawa petycji zdaniem 
referenta uważany być powinna także za załatwiony. 
Między petycyami, w niemieckim spisanemi języku, nad­
mienił dalój poseł Beisert, znajduje się około 113 pe­
tycji tylko polskich. Ponieważ i one tój samój są tre­
ści, co petycye w obudwóch spisane językach, przeto 
wnoszę, ażeby i nad niemi komisya przeszła do po­
rzydku dziennego — a nie rozstrzygała kwestyi zasa- 
dniczój, czy wolno przesyłać petycye, tylko w polskim 
spisane języku. Nie obyło się naturalnie bez obszernój 
dyskusji. Więc z formalnych względów ma przejść 
komisya do porzydku dziennego nad petycyami, które 
liczy blizko 3 kroć sto tysięcy podpisów a których 
liczba z każdym dniem wzrasta? Nie je9tże to stan 
wyjątkowy, kiedy krocie ludności wołają z oburzeniem: 
szanujcie traktaty, któreście spisali sami, szanujcie pra­
wo, nie odbierajcie nam języka! Przecież projekt do 
prawa o języku urzędowym, gdyby nawet został przy­
jęty przez Izbę poselską, nie stanie się prawem dopó­
ty, dopóki nie pozyska większośći Izby panów i san­
kcji najwyższój władzy? Nie można więc i nie godzi 
się przechodzić do porzydku dziennego nad petycyami 
— ale przekazać je należy rządowi do uwzględnienia, 
bo już liczby samy podpisów winny nie mało wpłynąć 
na wyrobienie sądu, co myśleć należy o takim projekcie, 
jakim jest projekt do prawa o języku urzędowym. Te 

tym podobne argumenta, z jakiemi występowali po-

Łwów, 3 kwietnia. 
(Piętnaste posiedzenie sejmu krajowego.)

(T.) Na porzydku dziennym, po załatwieniu zwy­
kłych formalności/odczytaniu treści petycji, udzieleniu 
kilku urlopów, pierwsze czytanie wniosku p. Leona 
Chrzanowskiego o założenie w Krakowie szkoły 
górnictwa i hutnictwa. W motywach wniosku tego 
ważnego czytamy: Zważywszy, że w Galicyi bogatćj 
w płody kopalne nie ma ani jednej szkoły górnictwa 
zważywszy, że z tego powodu wielkie skarby kopalne 
leży odłogiem; zważywszy, iż sejm jeszcze w r. 1869 
uznał potrzebę takiój szkoły; zważywszy, że teraz zwi­
jają instytut techniczny w Krakowie, wzywa sejm o. k. 
rzyd o założenie w Krakowie szkoły, o którój mowa, 
y/ przemówieniu swórn podnosi wnioskodawca znacze­
nie nauki górnictwa, jój niezbędny potrzebę, zwraca 
uwagę na górnictwo w Czechach i Styryi, wskazuje, 
że w całój Polsce nie ma szkoły takiój, co zmusza 
młodzież naszą do udawania się za granicę, co znowu 
tylko dla zamożniejszych jest możliwóm, i żyda w końcu, 
by wniosek jego odesłano do komisyi edukacyjnój.

Izba do żądania tego przychyla się.
Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie wniosku posła

ks. Cbełmeckiego w sprawie podniesienia dotacyi 
i udzielenia zapomogi wikaryuszom katolickim w Gali­
cyi. \V kraju naszym jest około 900 księży utrzymu­
jących się z płacy nieprzechodzacój 200 guldenów ro­
cznie, mniejszój więc niż pobierają wcźni najniższego 
rzędu i posługacze. Ubóstwo między mmi jest więc 
padzwjczajne. Wszystkim popodwyższano płace, tylko

zasłonę rzucam na cały przeszłość jego i cieszę się — 
i bardzo się cieszę, że chociaż przy schyłku życia do­
szedł do tego przekonania dr. Gerlach, że i dla. słabych, 
uciśnionych istniejy prawo i sprawiedliwość, cieszę się, 
że w jego osobie chociaż późno przybył nam obrońoa, 
nie ohcę podejrzywać i utrzymywać jak wielu — że 
quand le diable est vieux... ale czytając te 
dytyramby na cześć Gerlacha, słysząc opowiadania o 
wysyłaniu do niego adresów, ofiarowaniu upominków, 
pytam się: cóżbyśmy zrobili, gdyby żył nieodżałowa- 
nój pamięci dr. Waldeck? Czyniąc dla niego to sa­
mo, co czynić chcemy dla dr. Gerlacha, byłoby obrazy 
dla Waldecka a więcój przecież czynić już nie można.

Dawniejszy Gerlach nie był przychylnym katoli­
cyzmowi, było to wynikiem ówczesnych jego zasad, 
dzisiejszy pan Gerlach gorliwym jest hospitantem frak- 
cyi centrum. Nie słyszałem jednakowoż o żadnych 
głośnych na rzecz Gerlacha manifestacjach. Wdzię­
czność jest obowiązkiem, więc będziemy wdzięczni — 
ale nie przesadzajmy.

Jutro, jak wam wczoraj już pisałem, ma być od- 
czytaném w komisyi językowój sprawozdanie referenta 
Beiserta. Jeśli przyjdzie do odczytania, to i przy tój 
sposobności wywiyże się może dyskusya. Mówiono mi, 
że do piątku wieczora nie podoła poseł Beisert swój 
pracy a w takim razie dopióro po feryach zbierze się 
komisy». Cóż na to. powiedzą dzienniki niemieckie 
w rodzaju waszych koleżanek, że się przewleka tak 
sprawa?

NIEMCY.
# Berlin* 6 kwietnia. „Znowu jedno księstwo 

zjedzone — księstwo Lauenburgskie już nie istnieje“
— tak pisze Berliner Tageblatt o prze­
biegach rozpraw w Izbie degutowunych z dnia 5 bm.
W dniu wczorajszym podaliśmy już w zarysach prze­
bieg tego posiedzenia, a i dzisiaj nie mamy wiele do 
dodania, bo ostatecznie sprawy księstwa lauenburgskie- 
go mato obchodzą naszyoh czytelników, ani tóż wcie­
lenie Lauenburga do korony nie jest żadnym ważniej­
szym politycznym aktem. Izba zajmowała się w 
końcu posiedzenia różnemi petycyami a mianowioie o 
podwyższenie płac urzędników i remuneracyy za mie­
szkania, których nie uwzględniwszy, przeszła do po­
rzydku dziennego. W dniu dzisiejszym stoi na po­
rządku dziennym sprawozdanie komisyi budżetowój o 
planach większych budowli państwowych.

Rada zwiykowa odbyła w dniu wczorajszym ple­
narne posiedzenie pod przewodnictwem ministra Del- 
briioka. Na posiedzeniu zajmowała się Rada pracy 
kobiet i małoletnich go fabrykach, oraz środkami, ja­
kie przedsięwziąć należy celem usunięcia nieszczęść na 
morzu.

O wewnętrznóm położeniu nowo do życia powoła­
nego cesarstwa Niemiec, które pogarsza się z dniem 
każdym nie tylko już skutkiem walki państwowo-kośoiel- 
nój, która w konsekwencyi swój i zaciekłości coraz wię­
cój szarpie łono Niemiec, ale z powodu coraz to przy­
krzejszego materyalnego stanu kraju upadku handlu
i przemysłu, oraz agitacyi socjalistycznych — pisze 
Pester Lloyd w jednym z ostatnich swych numerów 
— jak następuje: „Stronnictwo sjcyalistyczne, wy­
stępujące w Niemczech coraz to śmielój i pewniej, ma 
przeciw sobie stronnictwo, które w przeciwstawieniu do 
socyalistów rewolucyjnych, nazwaćby należało socjali­
stami rządowymi (gouvernemental). Sy to właściwie 
dwie tylko różne formy jednój i tój samój idei. Jedni 
chcy wszystkiego przez pariswo, drudzy zabierają i 
chłoną wszystko na rzecz państwa. Obudwom wspólny 
jest pogarda wolności, lekceważenie osobistości i jój 
działalności. Pomiędzy temi dwoma stronnictwami zaj­
muje miejsce liberalizm, który nigdy nie cieszył się 
wiełkiem powodzeniem w Niemczech a dzisiaj mniej jest 
szanowanym, aniżeli kiedykowiek. Panujący obecnie 
w Niemczeoh kierunek, do którego przyłącza się uczo­
na masa ludności, ogłasza państwo za cel i rozum 
najwyższy i przyznaje państwu prawo zabrania .oby­
watelom z ich wolności i dóbr wszystkiego tego, co u- 
waża za dobre dla siebie i konieczne. L tego to ty­
tułu zreformowano w Niemczech w przeciągu pięciu 
lat pomyślności i bezpieczeństwa, całe prawodawstwo ze 
szkody jednostek i poszczególnych państw niemieckiob. 
Jasny jest rzeczy, że przeprowadzając naukę, jakoby 
państwo było samo sobie celem, w całój jój konsekwen­
cyi, nie będzie niczego, czegoby z tego tytułu obronić 
nie moża, chociażby sprzeciwiało się to jak najwyra- 
źniój prawom ludzkiego rozumu i wiecznój sprawiedli­
wości.“ Gały ten artykuł skierowanym jest oczy wiście 
przeciw owój racyi etanu, w imię którój jednostki ro­
dzą się tylko dla państwa i jemu tylko służyć powinny, 
a która w Niemczeoh chłonie wszelkie interesa tak mo- ’• 
raine jak materyalne obywateli kraju. Nawet berliń­
ska Vossische Ztg. nie waha się przyznać,że słowa 
peszteńskiego organu mają co najmniój swe głębokie ! 
znaczenie.

Chcąc dobrze poznać obeene położenie wewnętrzne 
Niemiec, wystarcza tylko od czasu do czasu przerzucić 
kilka głównych organów stolicy cesarstwa. Każdego 
czytelnika uderzy od razu zaciekłość, z jaką napadają 
na siebie, nie uwzględniając nawet zwykłych form i 
wyrażeń parlamentarnych. W ostatnich mianowicie 
ozasacb uderza Kreuz Ztg. na Nordd. Allg. Ztg. 
coraz natarczywiój i śmielój a lubo polemika ta nie 
prowadzi ostatecznie do żadnego namacalnego rezulta­
tu, to daje zawsze wierny obraz stanu rzeezy i panu­
jących opinii a raczój rozdwojenia, jakie w Niemczech 
panuje. Już to Kreuz Ztg. należy się ta niepomier­
na zasługa, że wiernie stoi na obranem stanowisku, 
nie schlebia nikomu i jest samodzielną, co rzecz nie 
małego znaczenia w dziennikarstwie prusko-niemieckióm. 
Pomieniony organ konserwatywny i feodalny przyniósł 
był swego czasu szereg artykułów pod napisem „Aera 
BleichroJera-Camphausena,“ i wywołał nimi nie małą 

I sensacyą. Obecnie występuje ponownió z szeregiem 
i artykułów zatytułowanych: „Szwindel giełdowy i gryn- 

derski.“ Mamy pierwszy artykuł pod ręką, w którym 
autor, wychodząc ze sprawozdania komisyi śledczój w 

. sprawie kolejowój, zwraca się do broszury Ottona Gla- 
• gau, którą rozbiera krytycznie.
i Główny nacisk kładzie autor artykułu na to, że 
■ publiczność ciągle jeszcze żyje pod wpływem stra- 
’ sznych giełdowych katastrof i ich następstw, które 
' sprowadziło na kraj panowanie stronniczego liberalnego 

stronnictwa. Liberalne stronnictwo stało się główną 
przyczyną całego gryndirakiego szwindlu, zdaniem au­
tora, z powodu nadania zbyt wielkiój przewagi kapi­
tałom przez uchwałę odnośnych praw. Być może, po­
wiada w końcu autor artykułu Kr eu z Ztg., że ze­
brany przez p. Glagau materyał jest tu i ówdzie nie 
zupełnie uzasadniony, ale dotąd nie pociągnięto p. 

z żaduój strony do odpowiedzialności.

słowie polscy, zasiadający w komisyi, nic jednakowoż 
zdziałać nie potrafiły; wniosek bowiem referenta, „aże­
by przyjęciem projektu o języku urzędowym uznano 
petycye za załatwione," znaozny przeszedł większością.
Z 15 obecnych członków komisyi głosowało 11 za 
wnioskiem; przeciwko wnioskowi tylko czterech Pola­
ków. Równie żywa, jeśli nie żywsza jeszcze wywiy- j 
zała się dyskuBya nad drugą częścią wniosku referenta, i 
że kwestya, czy wolno przesyłać petyeye w języku poi- i 
skim, nie ma być w komisyi rozstrzygniętą i że nad 
petycyami temi przejść także trzeba do porządku dzien­
nego. Rezultat i tój dyekusyi nie był pomyślny. Nikt 
nie poparł posłów polskich, żądających dla języka pol­
skiego wykonania praw mu nadanych. Jeśli się nie 
mylę, przed 10 laty taka sama w Izbie deputowanych 
toczyła się sprawa. Wówczas przesłaną przez księdza 
Tomickiego z Konojadu petycyą polską przekazano ko­
misyi sprawiedliwości. Komisya ta nie zwróciła 
jej petentowi, ale przekonawszy się o jój treści, odesła­
ła ją do komisyi petycyjnój. Kiedy w Izbie deputo­
wanych przyszło późaiój do rozpraw nad ty petycyy i 
kiedy poruszono kwestyą: czy uwzględnić należy pe­
tycye w polskim podane języku — wówczas odezwał 
się za nami, wymownemi słowy wystąpił w obronie ję­
zyka naszego dr. Waldeck, a nie był podówczas 
jedynym obroń :y praw naszych. Dzisiaj napróżnobyś 
szukał takich W aldecków, wielkich charakterem i 
wielkich czystością swoich przekonań 1 A Gerlach? 
może mi ktoś na to odpowie, przypominając sobie prze­
mówienie jego z okazyi rozpraw w pierwszóm czyta­
niu nad projektem do prawa o języku urzędowym. 
Nie myślę i nie chcę obrażać zgrzybiałego starca, nie 
chcę roztrząsać jego przeszłości politycznój, tak jaskra­
wo odbijającój od jego teraźniejszości, nie chcę przy­
pominać tego czasu, w którym dr. Gerlach ręka w rę­
kę idąc z zmarłym profesorem Stablem jeśli nie twórcą 
to przynajmniój główny był podpory reakcyjnych w 
Prusiech rządów, z pewnością dla Polaków n i e p r z y- 
chylniajszych od teraźniejszych, puszczam w 
niepamięć te tyle znane swego ezasu artykuły Kreuz 
Ztg. wyszło z pod pióra Gerlacha, krótko mówiąc, Glagau

Radzca legacyjny Keudell, poseł niemiecki 
dworze Wiktora Emanuela, bawił w ostatnim czasie z£ 
urlopem w Berlinie i wyjechał w dniu 5 b. m. z p0 
wrotem do Rzymu. Przed wyjazdem miał przydłuż92. 
konferencją z ks. Bismarckiem — treść narady 
znany jest dziennikom. — Weser Ztg. donosi, 
ks. Bismarck wyjeżdża na czas dłuższy do Lauenbut. 
ga. — Car Aleksander ma, wedle Kreuz Ztg, 
przybyć dopiero w. dniu 10 maja do Berlina.

Od niejakiegoś czasu obiega po dziennikach p0, 
głoska, jakoby feldmarszałek hr. Moltke zamierzał zło. 
żyć piastowany dotąd przez się urząd szefa jeneralneg0 
sztabu, a w jego miejsce ma wstąpić jenerał-major hr, 
Wartensleben. Otóż BerlinerTageblatt oświad. 
cza, że wiadomość ta nie ma najmniejszój podstaw» 
bo lubo hr. Moltke wziął sześciomiesięczny urlop i 
wi obecnie w Rzymie, powróci już w jesieni do kraju 
i weźmie czynny udział w tegorocznych jesiennych 
manewrach armii. Nie zamiar opuszczenia służby, aie 
li tylko nadwątlone zdrowie zniewoliło feldmarazalh, 
do dłuższego wyjazdu za granicę.
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Paryż, 5 kwietnia. Rozmaite grupy stronni, 
ctwa republikańskiego tak Izby deputowanych jak 9e. 
natu żywiój nieco zajmują się obecnie załatwieniem 
kwestyi merowskićj jak niemniój usunięciem zaiena^. 
dzonych po departamentach prefektów. Członkowie 
umiarkowanój lewicy i lewego centrum postanowili 
tój mierze na jednóm z ostatnich posiedzeń wysłać do 
ministerstwa delegatów, którzy mieli wezwać go do 
nieco większój w sprawie tój gorliwości. Zanim to je- 
dnak nastąpiło, udali się przełożeni trzech grup rep„. 
blikańskich senatu w tych dniach do ministrów pp, 
Dufaure i Ricard, dla pomówienia z nimi w tój spra. 
wie. Obaj tedy ministrowie uznali reformę personaiu 
administracyjnego za konieczny, prosząc tylko, abyich 
za nadto nie naglono i pozostawiono im jeszcze nieco 
czasu do przedsięwzięcia kroków, jakie w tym wzglę. 
dzie sami za potrzebne uznają. Lecz deputowani cze- P°*. 
kać dłużój nie chey, tóm przedewszystkióm zakłopotani, ,’r 
iż podczas niedalekich już feryi wielkanocnych z 2». 
dnym jeszcze w tój ważnój sprawie nie będą mogli v 
obec wyborców swoich wykazać się rezultatem. P. Pa. 
rent, jeden z sabaudzkich deputowanych, oświadczył ®e 
nawet w przedpokoju sali obrad: „Jeżeli prefekt nasz, 11 / 
p. de Fournós z urzędu złożony nie zostanie, w takim . 
razie nie wiem, jak będę miał tyle śmiałości do poka- lD1D’ 
z-mia się w Chambóry. Jeżeli sabaudzcy liberalni spo­
strzegą, że obrońca ten i opiekun ultramontanów na 
swym pozostaje urzędzie, nie uwierzy mi zgoła, żem 
dopełnił mój powinności i że ministrowi przedstawiłem 
zachowanie się tego prefekta przed wyborami, podczas 
nieh i po nich.“

W równóm zupełnie położeniu znajdują się wszy­
scy inni członkowie lewicy i w równy tóż sposób w tej 
się odzywają sprawie. Minister spraw wewnętrznych 
zaś w nie mniój uieprzyjemnóm jest położeniu: nie 
chciałby on oburzyć na siebie większości republikom 
skiój, codziennie jednak musi walczyć z oporem, jaki 
mu ze strony prezydentury stawiają. W otoczeniu 
marszałka ciągłe odbywają się intrygi, w których głó­
wnie pani marszałkowa bierze udział, opierając fl|gZ 
projektowanym ref rmom. Nie ulega jeunak wątpli­
wości, że po ukończeniu feryi żądania w sprawie zrnii 
ny personału administracyjnego staną sig jeszcze uj 
glejszemi, ile że tak senatorowie jak i deputowani nif 
mało zapewne będą mieli do słuchania skarg i utyski­
wań, dla czego wróciwszy do Wersalu mniój zapewni 
będą cierpliwi, jak obecnie.

Tymczasem donoszą już teraz, że nie zadługo 
prefektów otrzyma dymisyą; wspomniony jednak po- 
wyżój prefekt sabaudzki, margrabia Fournós, szwagn 
marsza! ko w ój Mac Mahonowój, ma być do innego tyłto 
przeniesiony departamentu. W Izbie deputowanymi 
zaś złożył p
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sienią obowięzującego^obecnie prawa o nominacji metoł ,ra)1 
poczóm zaraz p. Ferrey zażądał, aby Izba uznała 
głość tój sprawy. Minister spraw wewnętrzych naw 
oparł się temu żądaniu — dodał jednak, że poniewai™ 
rzeczpospolita prawnie istnieje, przeto potrzeba Pałała! 
stanowczych, dla czego tóż rząd zaraz po feryach niel-n0, 
kanocnych przedłoży prawo nowe gminne, z któregdCeli 
artykuł o merach będzie mógł być wypuszczony. u-““ 
świadczenie to p. Riearda dobre w izbie zrobiło wra-je8t 
żenie; nagłość sprawy uznano następnie i postanoww ń« 
no projektowane prawo, wziąć pod obrady; w biuraciiem 
mają się już jutro rozpocząć obrady wstępne. rie‘

Zresztą zajmuje się Izba wciąż jeszcze rugani1 wy Si8 
borczemi; dziś uznała kilka wyborów za ważne, unieet0 
ważniła zaś wybór bonapartysty p. Peyrousse, poni* 
waż twierdził, że przeciwnik jego jest członkiem 
naoyonału. P*n

Okólnik ministra spraw wewnętrznych do ««J w 
stkich prefektów dozwala na nowo kolporterom sp«» 
dawać wszystkie dzienniki. . . ;hertlinia

Jutro mają się kardynałowie arcybiskupi ^U1 , kłg 
i Bonnechose udać jako delegowani założycieli kftlO jP?s- 

do marszałka pW“okiego uniwersytetu paryzkiego uo ni««»— ‘\ńllajn 
denta, by założyć protest przeciw przedłożonemu prz ty 
ministra oświecenia prawu. .

Dziennik urzędowy ogłosił dzisiaj dekret, zn0 L 
na mocy uchwały obu Izb stan oblężenia w o J łM 
czterech departamentach, w których istniał do ą 
6ZCZG« 'W Izbie deputowanych przedłożył dnia W/5Z®5*, 
szego p. Lacretelle wniosek o zaprowadzenie be P 
tnój nauki elementarnćj lecz zarazem i obowią2 pC[
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omawia < ¡iO Wiedeński Fremdenblatt 
tykule zatytułowanym: „Ostatni zakus pokojowy ¡ć 
ferencyą jenerała Rodicza w Suttorynie i pisze- >> tta 
Rodicz będzie mógł przeto z czystśm sumienie 
wiedzieć przęwódzcom powstańców, że mocare ’ 
doradzają przóz jego U9ta do pokoju i pojednam • 
winienby dodać, że te same mocarstwa, która ta p, 
mawiają za przyjęciem reform zajmą się g°r4. , Pf 
przeprowadzeniem. Takie jednak oświadczenie 
wuje jeszcze przyjęcia jakiejkolwiek odpowiedzią 
którą i my odpychamy. * ’ * 1 ' m°Ani Austrya ani mo 
nie mogą położyć swego podpisu na 
przez W. Portę a wystawionym przez nią j J 
ciełom wekslu. Porta sama winna wziąć na si^ 
wiedzialuość za wszelkie następstwa postępowań^ g, 

ire mogłoby zniweczyć nadzieje, jakie świa 
kłada w przyrzeczonych reformach.“ _ J

Ruski Mir odbiera depeszę potwier 
wniejszą wiadomość, iż nad Sawą luroy 8 cj,(i > 
dopuścili się zbrodni na bezbronnćj ludno 
ściańskiój, że Babicz pobił wojsko tureckie nanauiuz puui. „VJ»— ------ yc,
maszeruje na Grabovo, tudzież że Turcy 1 
dzców, którzy wierząc przyobiecanój amnestyi p
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j0 domów — podcinali. Dziennik rosyjski przy- 
skutkiem tego do przekonania, że wszystkie 

uniesienia móvią tylko za tern, iż obecne zawie­
ją broni jest tylko wstępem do ważnych wydarzeń
, drugiój strony owe spodziewane wydarzenia nie 

żadnemu z mocarstw europejskich wojnę,
jj ostatniej klęsce tureckiej nad Unnę pisza z 
^^nika pod dniem 2 b. m.: „Powstańcy uderzyli 
jjnacem na 600 Turków, zdobyli broń, amunicyę, 

woły i konie. Turcy stracili 50 w zabitych i
' rannych, wielu bardzo Turków utonęło w Un- 
powstańcy mieli 3 zabitych i 6 rannych. Dziś 

przewódzcy powstańczy Golub i Uzelac pod 
świajj' bowem, którego zajęcia lada oczekuję chwili.“ Do 
stawy, jnmcgo dziennika donoszą z wiarogcdnego źródła 
’ i ba! dniem 3 bm.: „Dnia 1 kwietnia po południu oto- 
krajn ii Turcy w sile 140 ludzi oddział powstańczy nie- 

nnycb joszący 28 głów a który stojąc między Kostajnicą 
7. a!« poberlinem miał za dowódzcę Pera Szumara. Po 
szalfc, ^godzinnej walce ostatni musieli cofnąć się. Turcy 

(ytali pięciu powstańców, między tymi dowódzcę i 
jj ¡oh na miejscu. Głowy odcięte wbili na pale i 
iffili je przed konakiem w Kostajnicy. Dziś redi- 

zrzucili głowy te do błota. Uwięziono kniazia 
atjewicy, Piotra Skonianina. Turcy obiecali wbić „n pal. Tego samego dnia walczono pod Kozarą. 

J Topolą» jak donoszą, mordowali Turcy dzieci ua- 
, Ogółem zamordowano dotychczas 75 wychodźców.“ 
jęci» depesza z Żary do D e u t. Z t g. brzmi: Zwy- 
(t,ro Gołuba nad Turkami pod Unacem zrewolto- 
|n całe Grahowo. Sześćset wychodźców przybyło 
Jinina- Namiestnika Kodicza powołano znowu do 

jednia.

ronni. 
ak te. 
'eniem

1 ko wie 
Ifili w 
tai do 

do 
to je. 
repu.

" PP. 
epra. 

sonału 
by ich 

nieco
»Zglj. 
>i cie- 
ootani, 

z źo- 
>gli w 

Po. 
odczyt 

nasz, 
takim 
poka- 
i spo- 
W 00 

żeni 
wiłem 
odczoi

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 6 kwietnia. Z źródła jak najlepićj 
ińrmowanego donoszą, że pogłoski, jakoby budżet 
ony na rok 1877 miał być zwiększony, są najzu- 
iej bez podstawy.
Rzym, 6 kwietnia. Trybunał kasacyjny odrzucił 

¡kurs skazanych przez sąd przysięgłych za zamordo- 
»nie Sonzogna. — Minister wojny Mezzacapo odwie- 
iil wczoraj marszałka polnego hr. Moltke’go.
CostelnuoTO, 6 kwietnia. Konsul rosyjski 

onin, austryaccy konsulowie Vercewicz i Lazarewicz 
¡(mniej dziesięciu dziennikarzy przybyło tutaj.

Zora, 6 kwietnia. Zaprowiantowanie Niksiczu i 
¡orońska nastąpiło już za pośrednictwem jenerała Ko- 

’ tza i księcia Czarnogóry. — Glas Czernogór- 
i twierdzi, że powstańcy odrzucą koncesye tureckie i 
imagać się będą na konferencyi samoistności Bośnii 
łercogowiny.

Ostatnie telegramy
(Z biura Wolffa.)

głód Paryż, 6 lutego. Z Kostajnicy donoszą.: 
c “fszystkie osady w okręgu maidańskirn chwy- 
^.¡‘jły z a broń i przyłączyły się do powstania.

e ui
ni nil
•tyekh WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
pewni

Poznan, 7 kwietnia, 
ugo
k po — * Teatr. We wtorek występowała p. Bogdan i po 

drugi w naszym teatrze a występowała przy daleko liczniej- 
°|. ićm zebraniu się publicznośoi niż poprzednio. Odśpiewała

1 4'* tenę z opery Wilhelm Tell, daléj Stell* oonfident.e Ro- 
auyCsiaudi, romans z udziałem na fortepianie p. B. Dejmbińskie- 
zni» i» i wiolonczeli p. Soboltza, następnie aryą AlioyizRo- 

1er ta Diabła, piosenki Comme a vingt ans i Wiosnę 
, 'ioniuszki. W tych wszystkich p. Bogdani miała sposobność 
ja rozwinąć bogactwo i zasoby oałego pięknego swego głosu; 
h mlnotegńlnićj podobało się Trio. Publiczność przyjmowała z 
lieffoi’i'kiui zapałem śpiewaczkę i zażądała w końcu jeszoze Manoli, 
prol ™l P’ Bogdani ślicznie i z czarującym wdziękiem odśpie- 

Odegrano przy tóm bardzo dobrze komedyjkę: Jedno 
, iłowo do ministra, o ktôréj już nieraz pisaliśmy, a nadto 

łoregJ t el in ę, komedyą napisaną przez Wł. hr. Koziebrodzkiego. 
. (J.Mmedyą tę u«ażamy za jeden z najlepszych utworów p. Ko- 
wra w"rodz6iego. Mimo zbyt może już zużytego materyału, jaki 

•. i czy rzeczonéj komedyi, prawdą poobwyconycb
■0 liMokterów, żywością akcyi utrzymuje on interes widza a humo- 
uracl rem do, nieustającego śmiechu go powoduje. Troohęby je- 

daok niektóre dowcipy ozy koncepta wymagały zretuszowania a 
i wy ™eczby na tém zyskała. Gra artystów była dobra, szozegól- 
unie116 ff8??btie poohwały należą się pp. Heneman i Terenk.o- 

. ctowćj. Panowie Łuoyan i Nowakowski byliby też au- 
łODłe' pełnie dobrze grali, gdyby im więoój pamięć dopisywała, 
inter- W dniu wczorajszym w obeo lioznie zgromadzonéi publi- 

Mnoaci wystąpił w roli tytułowej tragedyi Szekspira Otello 
woli I1*11 Ładnowski, artysta teatru lwowskiego. Pozostawił 

p° sob’9 z czasu pobytu towarzystwa krakowskiego, 
iptz ■ o którego wówczas należał, bardzo dobre wspomnienie. Od 

jgo czasu, to jest od siedmiu lat, talent jego nietylko spotę- 
uibedi1 .’ *eoz uwydatnił się w innym kifrunku, to jest w rolach 
aioli'J/’lczny°b> któryoh wówczas jeszoze, snąć czująo wielkie 

jonowanie dia sztuki, nie Ośmielał się brać na swe bar- 
,r® •].: f rzeozy wiśoie tylko taki artysta może posiąść najwyższe 
ptzil iniki sztuki, który zabiera się do niéj z poszanowaniem, któ- 

Z ?Przńd próbuje sił swych na mniejszych a ucząc się i stu- 
iflZitJiw posnwa 8'? coraz wyżćj, aż wreszcie zdobywa sobie na- 
witHiDi rî?Oïywistego artysty. P. Ładnowski jest nim w całórn 
’i ■ im • D'tt ,t0S° słowa. OJ pierwszego zjawienia się jego na 
iu Bte°iT ?ïuiea)y zaras, że mamy przed sobą rzeczywistego arty- 

>i każdy ruch, każde słowo i wydźwięk jego wymownie o tém 
,oroj ijl018' Artysta tóż taki nie moża inaczéj jak tylko kon- 
, nłó !*n .odtworzyć oharakter, jaki przedstawia. Spokój pe-

t;t.iodno8C' • świadomość w6wnętrznój swój wartośoi, właściwe 
kO^I‘•Ur“ui. energicznym a szlachetnym cechowały grę w pierwszym 

ryodzie scer.ioznego jéj rozwoju. Zwolna pod wpływem intryg i 
do ÂZ0pt6w nikczemnych Jagona pogoda ta znika i od czasu

’ ‘ rvsvuj pvvauji ouuin w uiu ir łoi L1U3U1 ZHIIiy prZyjUJU-
• W ¡szkle - u subtelnéJ intrygi Jagona w umyśle jego postać i 

p, pjjj“ niezbityoh dowodów, wówi z ts pragnienie zemsty kipi
’’.Jttoei 7 (,usïy jego, wówczas artysta rozwija taką grozę 
i P j j ?2);ł> źe trzyma nią z zaciśnionym oddechem całe audy toryum. 
,w9 kie?! w yatyetkiém miara, jaka konsekwenoya, jakie u- 

fl tiezh o "Yzyskiwarie zisobów, jakiemi rozporządza! Posiadając 
'nr, to v rozległą skałę głosu, jednak tak go zażywa, że nigdy 
P1• P° nie zabraknie, ¿że zawsze jest w zgodzie z sytuacją.

' Przvn . “° t°. Prawdziwie artystyczna kreaoya, która zaszczyt 
ntf1 rtadU°SI arty?°ie- Tait konsekwentnie przedstawionego Otella 
lnoi< tokioc° na najlepszych sosnach nawet możua spotkać; myśmy 
lu »siego na memieokioh nie widzieli.
ir,j któnu,a®ra<^WD0 artystę nieustającemi oklaskami, co do 
,U) »ceni« mielibyśmy to tylko do zaznaczenia, aby się po każdej 
iflti akei« 1118 Powtarzały, artysta na tém nio nie straci, jeżeli go po 
oóP beózip w,iWo amy * damy mu oklaski, a sztuka zyska, bo nie 

i k1 Nuohai. .üïn/vTiaia przer'v’ które zacierają wrażenie w duszy 
’ U«) 'tz Oklaskami tóż nagrodzono p. bawarskiego (Ja- 

‘T Ito Powinszować możemy tćj kreacyi. Rola to bar-
i i(lowiz.e?a.a Jednak p. bawarski wyszedł z niéj zwjcięzko 
d "»onał mi iîe ’-?1 mJślącym artystą. P. Ładnowska (Desde-

zOfi Ł®‘ała niektóre szozęśliwe chwile. k
htl tt‘<jżnri,!Dn7clh artystach to jedynie możemy powiedzieć, że, ile 
»i *eole ».a i10.1?11® sekundowali a tém samérn przyczynili się do 
J„C ‘C Uüatnéj całości. v

k|; iutrnPf|Zedo’tati‘ wyst?P p- Bogdani i komedya: Aktor-
1O*,| !>• Ł»dnowrakiaogoenlllet8: &finks; w Q‘“ drugi ¡wystVP

— * Program szkoły miejskiej średniej. Świeżo wy­
dany program tutejszej szkoły średniej za rok 1876/76 zawiera 
prócz zwykłych wiadomości szkóluych małą rozprawę rektora 
szkoły p. Geri-.ke pod napisem: „Czego się mają uczyć dzieci 
w fz oie ôredniéj?* <»tóż celem całego nauczauia jest urobie­
nie ludzi u yśląeyoh i działającyoh dobrze — powiada pan Ge- 
rioke. Szkoła powinna być jedynie szkołą myślenia, a celem 
nauki nie obarczanie uczniów masą przeróżnych wiadomości, 
szczegółów i faatów, lecz zapoznawanie icłi z różnemi gaięziami 
nauk, wzajemnym ich do siebie =tósunkiem oraz różnicą, tak 
aby rozumieli znaczenie każdćj nauki i nie uczyli się niczego, 
ozegoby dobrze pojąć ani zrozumieć nie mngli. Są tu wszystko 
rzeozy aż nadto dobrze znano każdemu pedagogowi, i zbyteczną 
byłoby dłużej się nad niemi rozwodzić. Wspominająo o roz­
prawce p. Gericke inną tóż powodujemy się myślą. Otóż sz. 
autor kładzie słusznie główny nacisk przy nauczaniu na prze­
mawianie do pojęcia ucznia, na rozwój jego myśli z uwzględnie­
niem naturalnie pamięci, i powiada, że nie należy nigdy po­
dawać uczniowi nauki, któraby przechodziła jego »iły myślenia 
oraz pojęoie, i sprowadzała chaos w umyśle, ogłupienie, nie 
przyczyniając się wcale do rozwoju umysłowego poziomu; że 
podstawą całego nauczania jest język ojczysty. W obec 
tym podobnych pedagogiczno-filozoficzriyoh wywodów uderzyć 
musi ksżdego, że w oaiéj szkole sie.iiiiéj nie ma mowy o języ­
ku polskim, że go całkowicie z niéj usunięto. Wiadomo prze­
cież każdemu, że miasto nasze jest oo najmniéj do połowy pol- 
skiém, i że do szkoły sredniéi uczęszczają również dzieci pol­
skie. Program podaje ich liczbę ogólną na 128, czyli 79 uczniów 
i 49 uczennic, i wyraźnie je Polakami nazywa. Skoro tedy język 
ojczysty ma być podstawą całego nauczania, a metodą przema­
wianie do ucznia językiem, któryby dobrze rozumiał — meżna- 
by zapytać rektora Gericke: jakie postępowanie uważa za 
najwłaściwsze w obeo dzieci, które z polskich przyohodzą do­
mów i polskim tylko mówić i myśleć umieją językiem? Czyż 
U«uka w niemieokiém, oboém im dotąd narzeczu, podawana, nie 
przyczyni się raezéj do ich ogłupienia, i nie sprowadzi w ich 
umysłach ohaosu, którego się obawia autor? Rektor Gerioke 
pisząo swą rozprawkę wychodził pewno z zasady, że wszystkie 
matkig poznańskie powinny wlać w dzieoi swoje gruntowną 
naukę języka niemieckiego bez względu na narodowość, do ktô­
réj należą; że rnówiąo w Poznaniu o języku ojozystym, język 
niemiecki można mieć tylko na myśli. Pomijająo już tę oko­
liczność, że obiedwie narodowości płacą porówno podatki w 
mieście naszérn, i tém samérn mają równe praw* do szkół miej- 
skioh a zatćm i do metody nauki, któraby im była z istotną ' 
korzyścią — spytać należy pana Gericke, co zrobić z témi ! 
dziećmi, których matki nie umieją ani słówka po niemieokn, i 
nie mogą nauozyć go swych dziatek. Czyż przez to dzieoi te 1 
eo ipso wykluczone być mają od szkół miejskich? I jakiém 
prawem, skoro ojoowie ich płacą na te szkoły podatki? Wie­
rny aż nadto dobrze, że jest to wołanie na puszczy, nie po raz 
pierwszy nie ostatni — ale chcielihyśmy szanownemu autorowi 
i rektorowi p. Gerioke tę tylko zrobić uwagę, że występująo 
w mieśoie naszérn z uozonemi swemi wywodami, powinien był 
z góry powiedzieć, że rnówiąo o języku ojczystym, ma tylko 
język niemiecki na myśli. My w szkołaoh a zwłaszcza niższych 
o miçszanéj narodowości, rozumiemy pod językiem ojczystym 
tylko język dzieoka rodzioów, a więo tak niemiecki jak polski. 
My wreszoie mamy prawo domagać się uwzględnienia języka 
polskiego w szkołaoh miejskich tutejszych a usunięoie go zu­
pełne z planu nauk uważać będziemy zawsze za największą 
krzywdę i niesprawiedliwość. Skoro szanowny zarząd szkół 
wyparł nasz język z planu nauk, niechajże zwolni rodziny pol­
skie od opłaty na szk< ły, w których dzieoi polskie mało lub 
nio korzystać nie mogą i dla tego tóż tak nieliczną jest ioh 
frekwenoya w porównaniu do niemieckiéj narodowości.

Z statystyki szkoły nadmieniamy na pierwszóm miejscu, 
że o języku polskim nie ma ani mowy.

Uozniów było..................................................... .....
Uozennio.......................................................... .... 342

Ogółem 791
Z tych katolików 197, ewangelików 451, żydów 143.
Co do narodowości Polaków 128, biemców 663. Tutej-

szyoh 686, zamiejscowych uczniów 165.
bauozycieli nauczało 20, nauczycielek 7.
Oddziałów liozy szkoła 11.
Trzeoh uczniów ukończyło szkołę zupełnie.
— • Od p. prof. Rymarkiewieża odbieramy pismo na­

stępujące :
„Szanowny Panie Redaktorze!

W odpowiedzi na długą elukubraeyą p. B. Rogowicza
(Dzień. Pozn. nr. 77) racz umieścić krótkie oświadozenie ni­
niejsze :

W wydaniu dzieł Fr. Karpińskiego w „E d y o y i N o w é j“ 
i zupélnéj, wielu pismami od autora nadesłanemi pomnożonej ; 
tom I „Warszawa 1806“, na str. 21 czytamy:

Już miesiąc z es zjedł, psy się uśpiły 
I coś tam klsszcze za borem;
Pewnie mnie czeka mój Filon miły 
Pod umówionym jaworem.

na stronie 28:
O światło moje w pośród téj nooy!
Zagrodo mego spoko ja!
Ty jesz ze nie wiesz o twojéj mocy,
A ja czuję ją!.... o moja!

wreszcie na koûen téjze sielanki, str. 30,31 czytamy:
Filonie! widzisz już wschodzi zorze!
Już to drugi raz kur pieje.
Trochę przydługo bawię na dworzt!....
Jak matka wstała?..., truchleje!

Miesiącu! już ja idę do domu;
Jeśliby kiedy z Dorydą
Filon tak trawił noc pokryjomu
b i e świeć, niech na nich dżdże idą !

Czy autor artykułu przed napisaniem onego jeszcze nie do­
czytał był do końca Sielanki XI, Laura i Filon?

Rymar kiewicz.“
— * Wyborcom miasta Poznania przypominamy, iż w 

dniu dzisiejszym o godzinie pół do ôsméi na w. sali bazarowéj 
walne zebranie wyboroze w sprawie nowego regulaminu wybór- 
ozego. Spodziewać się należy, że lioznie na nie przybędą.

— * Dwuletni synek robotnika Wesnerowicza, przy 
Szewskiéj ul. pod nr. 15 mieszkającego, oddalił się onegdajszego 
dnia w południe z pomieszkania rodziców i odtąd znikł bezśladu. 
Chłopczyk ubrany był w ubiór szarego koloru, miał na sobie 
czarny fartuch z ceraty, niebieskie pończochy i trzewiki skór­
kowe. Tegoż dnia wieczorem napotkano na ulioy ohłopczyka 
lat rnniéj wjçeéj 3—4, po polsku tylko mówiąoego, który po­
wiada! że się nazywa Józef Pawlak. Chłopieo ma na sobie u- 
biór czarny, powalany a nadto wyrzuty na oiele.

— * Znany dość powszechnie w mieście tntejszém 
dziwak, nazwiskiem Robert Hennig mieszkający na św. Łaza­
rzu umarł dnia onegdajszego mając lat około 50. W pomie­
szkaniu jego, które własnym kosztem zaopatrzył w drzwi po­
dwójne, kraty u okien, by być bezpieoznym od złoddei, nie by­
ło żadnych zgoła mebli ani nawet łóżka — natomiast zostawił 
bibliotekę, wartującą do 3000 Jif

— * Król, regeneya potwierdziła wybór hotelisty pana 
Mańs kiego na członka magistratu miasta Pniewy. Wybrane­
go poprzednio na ten urząd p. Danysza król, regeneya nie 
potwierdziła.

— * Pomiędzy kilku parobkami wszozęła się dnia one­
gdajszego bójka na Wildzie podczas której raniono jednego z 
nioh nożem po nad okiem. Zrazu obawiano się, że ranny może 
utraci oko; późniśj jednak przekonano się, że żadna z szlache­
tniejszych ozęści oka nadwerężoną nie została.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 8 kwietnia Dyo- 
nizego b:sk.; w kalendarzu słowiańskim Radosława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 22, zachód o godzinie 
6 minut 43.

Dnia 3 kwietnia o 9 godzinie wieozorem pełnia księżyca.
Dnia 8 kwietnia J390 Jadwiga na czele wojska w wyprawie 

na Węgry. — 15.’5 Albert, mistrz krzyżacki, przyjmuje wiarę 
Lutra i jako książę lenne zaprzysięga poddaństwo. — 1651 O- 
rzechowski za heretyka osądzony. — 1764 konfederaoya wi­
leńska.

(R) Środa, 6 kwietni» (Ze Spółki pożyczkowśj. — 
Wakująca posada przy szkole satolickiéi. — Egzamin.)

Dnia wczorajszego odbyło się wspólne posiedzenie zarządu 
i rady nadzorezéj naszéj Spółki. Na wstępie wprowadził prezes 
w urzędowanie trzech członków rady nadzorozéj, na ostatnićm 
walném zebraniu wybranych, a mianowicie pp. Węolewskie- 
go i Wierzbowskiego, tutejszych rzeozników, i obywatela 
p. Metelskiego. Wybór dwóch prawników do rady nadzorezéj 
naszéj Spółki uważamy za bardzo pomyślny i korzystny dla 
Towarzystwa, — a to dla tego, — że w instytucyi zachodzą 
często sprawy takie, z któremi najlepiej prawnicy są obeznani 
i które oni głównie rozstrzygać mogą. Nowych członków przy­
jęto na tómże posiedzeniu dwudziestu, do wystąpienia zaś zgło­
siło się piętnastu. Inne sprawy byiy mniej ważne. Stopę pro­
centową, którą przed kilku miflsiąoami podniesiono na 8 od sta, 
zniżono zuów na 7 od sta.

Czwarta posada przy tutejszej szkole katoliokiój ma być 
wreszcie obsadzoną, rejeneya bowiem rozporządziła, że dawniej­
szy nauczyciel tójże klasy, będący już od trzech lat na urlopie, 
ma po wyzdrowieniu poszukać sobie innéj posady — obeona 
zaś jego posada resp. czwarta w Środzie ma być obsadzoną.

Co się tyczy utworzenia jeszoze dwóoh klas, które rejeneya za­
proponowała, dotyohczas w tym względzie nio jeszoze nie po­
stanowiono Dowiedzieliśmy się tylko prywatnie, że komisy» 
ad boo wysadzona ma się niebawem tą sprawą zająć.

Publiczny popis uozniów szkoły katoliokiój odbędzie aię 
na przyszły tydzień wc wtorek.

5 Wielichowo, 3 kwietnia. Jak mało naszych obywateli 
obobudzi szkóine wychowanie dzieci, nowy tego dali dowód w 
zeszłą sobotę dnia ! b. m. Raz tylko w rok nadarz* im się 
sposobność przekonania się o postępach dzieoi w naukach — 
w dzień popisu publicznego — to tei powinniby korzy- 
sttć z tój sposobności i stanąć, — jeśli nie in plono, to przy- 
najmniój w wielkiej częśoi na popis. Niestety, nie mogę ioh 
pochwalić w tym względzie, stało się przeoiw wszelkiemu spo­
dziewaniu, bo zaledwie trzech przybyło i to bardzo późno. 
Szczupłe zatćm było grono słuchaczy, a składali je oprócz miej­
scowych nauczycieli i owych obywateli, tylko inspektor lokalny, 
miejscowy nauczyciel ewangelicki i jeden (!) parafialny.

Egzamin odbywał się jak zwykle w języku niemieckim w 
wszystkich przedmiotach z wyjątkiem religii i języka polskiego. 
Boleść ściskała serce słysząc malców ledwo mówić umiejących 
a łamiących sobie język niemozyzną. Jaki taki znawca poznał 
wnet, że odpowiedzi tylko oałoroozue ćwiozenie wbiło w pa­
mięć młodych umysłów, ale czy rzeczywistą korzyść dzieoi od­
niosły — to rzeoz inna. Deklamacyi nie usłyszeliśmy żadnćj, 
czego tóż wcale sobie nio życzymy, bo byłyby zapewne jak w 
roku zeszłym li tylko niemieckie. Egzamin, jak przy dzisiej­
szych stóounkaeh i wymaganiach wypadł w ogóle dobrze, ile 
jednak taki wypadek kooztowal nauozycieli mozołu, łatwo mo­
żua b. łj poznać.

Z spisu dzieci, jaki nam przedłożono, przekonaliśmy się, 
że do szkoły trzyklasowój uozęszoza przeszło 350 dzieoi. Naj- 
liozniojsza jest klasa trzecia, bo liczy blisko 203 uczniów. Przy­
znać każdy musi, że to spora liozba i że byłby już ozos, aby 
projekt mianowani* tu przynajmnićj jeszcze jednego nauozyoiela 
jak najrychlój został urzoozywiotniony.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Szkiców społecznych i literackich wyszedł z druku 

nr. 14 i zawiera: Ryzykowna gra, powieść oryginalna Miohaia 
Baluokiego (o. d.) — Posłowie rosyjsoy w Polsoe, Jan Ber­
nard Weisbaoh przez dr. Antoniego J. (c. d.) — W zaraniu 
(wiersz) przez n. — Historya białego kosa przez Alfreda de 
Musset, tłumaczył M. Dąbrowski (dok.) — Sonet al fresco! 
(wiersz) przez Mks. — Przegląd literacki: Ojciec Makary, dra­
mat Wł. Okońskiego, ocena przez B. — Szkioe południowo-za- 
ohodniego kraju. — Miscellanea. Dziennik mód i nowe pisma. 
— Mowa ks. Goliana na pogrzebie Kurtza. — Rezultat kon­
kursu. — Zachowanie się Stańczyków względem pamięoi Gosz­
czyńskiego. — Odczyt pana Szujskiego we Lwowie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 kwietnia.

BAZAR. Panie hr. Żółtowska z Jarogniewic, Skóraszewska z 
córkami z Turska, hr. Mielżyńska z Iwna i Stablewska z 
Zalesia, Stablewski z Kaźmirza, Żółtowski z Nekli, Nie­
golewski z Włościejewek, Poniński z Dominowa, Żół­
towski z Ujazdu, Wolszlegier z Schöofeldu, hr. Mielżyński 
K. z Chobienio, Wizę z Michorzewa, Pentkowski z Noży- 
ozyna.

LUŻINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sczaniecki z 
Karmina, Wendt z Pawłowa, Cbosłowski z Ulanowa, Nieży- 
chowski z Granówka, Wodziński z Drezna, Neetzow z Stral­
au ndu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Stabrowski z Koyni, Ber­
kowski i Kunde z Kościana, Dr. Kubę z Kostrzyna, Edw. 
Kotowski z Królestwa Poi., Kozubski z żoną z Środy, Ko­
walewscy z Wrześni.

HOTEL PARYZKI. Müller z Buku, Jastrow z Rogoźna, Stan 
z Miłosławia, Wildemsnn z Arnswaldu, W. Konrad z Wo- 
błówna, Wegner z żoną z Groohowisk, Rosenberg z Inowro­
cławia, Krüger z Wrocławia, Müller z Drezna, Evert z 
Tczewa, Siciński z Grzymysławio, i Arnold z Królestwa P.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
i- /W) Wełna. Poznań, 6 kwietnia. Rozwój wielki, ja­
kim handel wełny od łat wielu u nas się oieszy, w skutek ozego 
targ tutejszy zajął pod tym przynajmniej względem stanowisko 
równe stanowisku. Berlina i Wrooławia, wymaga poniekąd poda­
nia co ćwierć roku poglądu na transakcyc, jakie miały miejsoe 
w takim czasu przeciągu. W tćj mierze mamy tedy do nadmie­
nienia, że konieo roku minionego nie był dla handlu wełny po­
myślnym, 00 głównie przypisać należy niepomyślnym stosunkom 
targu pieniężnego, gdyż w skutek tego sprzedający zbywać 
chcieli zapasy swoje tylko za gotówkę. Ztąd puszto także, że 
początek roku odznaczał się brakiem chęci do zawierania inte­
resów, przybywający zaś tu kupcy z wielką operowali oględno­
ścią i przezornością a przytćm niż kie tylko ceny płaoić byli go­
towi. Przy gotowo.śoi do ustępstw ze strony właścicieli składów 
udawało się im tóż to prawie zawsze. Dnia 1 stycznia rb. obej­
mowały składy tutejsze 10 tysięcy centnaró w wszystkich gatun­
ków a nowe dowozy w miesiąc ich styczniu, lutym i marou do­
chodził}' do 11,000 cent. Lubo doniesienia z aukoyi wełny w 
Londynie i Antwerpii odbytych brzmiały pomyślnićj, nie wiele 
to jednak wpłynęło na interes tutejszy, gdyż fabrykanci stósują 
się jedynie do zbytu sukna, który niestety w przebiegu osta­
tnich trzeoh miesięcy nie był Domyślniejszym jak dotąd. Targ 
na3z zwiedzają obeonie najwięksi fabrykanci zamiejsoowi i han­
dlarze hurtowi, ponieważ im Bkłady tutejsze dobry podają wy­
bór a wtłua z Królestwa i Księstwa bywa do fabrykaoyi sukna 
przekładaną nad szląską. Pomiędzy nabywoami, którzy w osta­
tnich trzeoh miesiącach tu bywali, spostrzegano większyoh sa­
skich, łużyckioh i sziąskich fabrykantów oraz nadreńskioh, ber* 
lińskich i wroolawskioh handlarzy hurtowyoh. Z owyoh 21,000 
oenti.arów sprzedano kolejno około 16,000 centnarów, tak że w 
tćj chwili jest tu jeszoze na składach mniój więcćj 5000 cent. 
Lubo pojedyncze momepta interesu bywała pomyślniejsze i nie­
kiedy płaoono o 1 tal. wyższe ceny, były to jednak przypadki 
tylko przemijające, gdyż sytuooya prędko się zmieniała a obrót 
stawał się znowu ociężałym. Głównymi zawsze nabywoami byli 
fabrykanoi, podczas kiedy handlarze burtowi stóounkuwo mniój 
kupowali. Redukcyą cen można w przeoiągu ćwierćrooza przyjąć 
na całe 2 tal., co w stós^unku do cen ostatniego tutejszego targu 
wykazuje zniżkę najmniej 4—5 tal., gdyż raraz po jego ukoń- 
ozsniu ceny się o 3 tal. cofnęły. Za sprzedane w przebiegu 
ćwierćrooza gatunki płacono: wełnę wysoko piękną 70-75 tal., 
średnio-cienką 64-66 tal., z księstwa 60-63 tal, rustykalną 56-59 
tal. Na tegoroozny targ tutejszy spoddewanym jest wielki do­
wóz, gdyż bezpośrednia komunikaoya kolejowa z wszystkiemi 
częściami Królestwa Polskiego, Rosyi i Ni mieć takuwy bardzo 
ułatwia. Co dawniśj obierało drogę do Berlina i Wrocławia, 
przybywać zapewne będzie w przyszłości na targ tutejszy. — 
Interes kontraktowy z każdym rokiem traci tu na znaczeniu, 
gdyż zakupy, jakie w ten sposób w dawniejszych zawierano la­
tach, o znaozne handlarzy przyprawiały straty, targ zaś oozeki- 
wania ich zwykle zawodził. Skutkiem tego int-res kontraktowy 
jest w roku bieżącym bardzo mały. Producenci są wprawdzie 
z powodu niepomyślnyoh stosunków pieaiężnyoh gotowi do 
ustępstw, mimo to biak oohoty do kupna. Zawarte kontrakta 
są nader drobne a ceny płacone o 3 tal. niższe od oen ostatniego 
tutejszego targu. Dowóz tutejszy by ł w roku minionym pra­
wic równy wrooławskiemu, i łatwo być może, że targ tutejszy 
zajmie stanowisko decydujące. — W ostatnich dwóoh tygodniach 
małe tylko uskuteozniano zakupy, które ograniczy ły się do mniój 
więoój 800 cent. W tóm mieściły się wełna z księstwa, nabyta 
przez saskich i łużyckich fabrykantów po 60-62 tal, piękniejsze 
gatunki osiągały 66 tal. — i drobnostki rustykalnej, nabyte przez 
zamiejscowych handlarzy po 56-664 tal.

Wiadomości giełdowo.

£xie3<Itt geoooiaasiaHkte, 7 kwietnia.
7 kwietoia. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękne
Żyto: stale
Gana wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- ctr.

kwiecień 150.—, kwieoień-maj 150.—, maj-czerwieo 151.—, czer- 
wiec-ljpieo 153.—, lipieo-sierpień 155.—, sierpień-wrzesień 156. 
na jesień 156. ’

Okowita: stale.
Oena wypowiedzialna — Wypowiedziano —.— litrów ; na 

kwiecień 43 60—, kwieoień-maj 43.80, maj 44.—-—.—, ozerwiec 
44.70-44.80, lipieo 45.60, sierpień 46.50, wrzesień 47.20, paździer­nik 46.50. r , , h

Okowita w miejscu (bez beczki) 42,70.

Żyto: cena wypowiedziało* i regulaoyjna 150.— m., na
kwieoień 150.------ , na wiosnę 150.------ , kwieoień-maj 160.—,
maj-ozerwieo 151.—, czerwieo-lipieo 153.—, lipieo-sierpień 156.

Wypowiedziano —,— ctr.
Okowita: ceru wynowiedzialna i regulaoyjna43.40 mar.

kwieoień 43.40—, mai 43.80—.—, kwieoień-maj 43.70------- ,
czerwieo 44.70-------, lipiec 45.60—, sierpień 46.40, wrzesień
47.20.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 42 20 m.
(W.) Poznań, 7 kwietnia. feny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17. M.. rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.

Poznali, 7 kwietnia. — Urzędowe sprawozdanie 
giełdowo. Walory: poznańskie 34% list, zastawne —i., 
4% nowe listy zastawne 94.85 żąd., listy rentowe 96.90 żąd., 
akcye banku prowino. 97.80 ż., 6% oblig. prowino. — ż., 6% 
oblig. powiatowe 101.— ż., 5°/0 oblig. melior. Obry —. żąd., 
44% oblig. powiat. 98.— żąd., 4% oblig. miejskie II. ernisyi — 
płao., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 34»/0 oblig. długu 
państw. 93.20 ż., 4% poż. państw. — ż., 44% konsol, pożyozka 
państw. 105.— ż. 34% pożyoz. premiowa 131.50 ż., 6ł/0 pożyozka 
zwiaz. póln.-niem. — plac., poi. 5% listy zaat. —, poi. 4°/0 listy lik w. 
68.25 ż., altoye zakład. Tow. kolei star.-pozm —.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
22.50 i., rosyjskie banknoty 264.90 ż., zagraniczne banknoty — 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwileożi, Potoeki i Sp. — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. —.— żąd., akoye banku wsch. 
niem. produkt. — płao.

TowarCeny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 7 kwietnia 1876 roku. piękny, 
marł. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 60 kilo 10 9 — 8 50Zyta.................... ..... 7 75 7 30 7
Jęozmienia , . . • 7 70 7 10 7 —
Owsa......................... • 8 50 7 60 7 30
Grochu do gotow. . - 9 8 70 8 50

- na paszę • 7 60 7 60 7 30
Rzepiku zimowego _ —
Rzepiu zimowego • •
Rzepiku latowego • ■ • _ _ __
Rzepiu latowego •
Tatarki • •
Kartofli 1 20 1 10 1 ___
Wyki • 11 10 50 10 r
Łubinu żółt __ _

uiebiesk. • _ _ ■ — • __
Koniozyny ezer. oent po 50 kilo. 70 _ 63 — 58
Koniozyny białój 98 _ 90 __ 83 __
Groohu białego . . . 

i - - — — — —

I
Geny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.

Pszenioa....................
Żyto.........................
Jęczmień ....
Owies....................
Grooh do gotowania 
Grooh na paszę , . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . ,
Tatarka....................
Kartofle ....

Łubin żółty.............................
„ niebieski.........................

Koniczyna czerwona ....
„ biała .........................

Groonu białego........................
Poznań, dnia 7

Ii O m i s y a

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni
10 — 9 — 8 60
7 75 7 30 7 —
7 70 7 10 7 __
8 60 7 60 7 30
9 — 8 70 8 50
7 60 7 60 7 30

— — — — — —
— — —

1 20 1 10 1 —
11 — 10 50 10 —
— — — — — —
— — — — — _
70 — 63 — 58 - -M
98 — 90 — 83 —
— — — — — —

kwietnia 1876.
targowa.

(¿¡ełda bydgoska, 6 kwietnia.
Pszenica: 181-204 m.
Żyto 143-152 m.
Grooh do gotowania 16/-174, na paszę 150 -159 nr. 
Jęczmień: wielki 142-161, mały 143-151 m.
Owies: 156-172 m.
Łubin niebieski 111-120 m.
Wyka do siewu 231 mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m.

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnói. 
Okowita: 43,- m. per 100 litrów a 100 o/o.

wszy-

Ctdansk, 6 kwietnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.

trze zachodnim P'?kne Ieez mniś* oiaPls PriY dość silnym wie-

1 P8X6°1°°° b7!a na dzisiejszym targu w zupełnie 
s.abem usposobieniu, gdyż przy obfitych ofertach nie było o- 
choty do kupna z tój prostój przyozyny, że sprzedaże Da eks­
port zagramozny momentalnieeą niepodobne. Sprzedająoy zby­
wali dziś po tańszych oenaoh niż wozoraj a jednak zdołano za- 
! o<X10,1 . T 8p««d»6; płaoono za jarą 127/8 funt. 193 M., 
Jo«'« , ! sUrą 197 M>’ ¡asno-pstrą 127/8 funt. 2074 M., stara
130 funt, jasno-pstra 213 M. per ton. Termina w wypowiedze­
niach po zniżających się cenach. Kwieoień-maj 199, 199, 197 
M. p ao. w końou 198 M. żąd. 197 M. płac., maj-eierwieo 202 
M. płac., czerwieo-lipieo 207 M. i., lipiec-sierpień 210 M. żądano, 
wrze8ien-pazdziermk 215 Marek żądano. Cena regulaoyjna 197 
Marek, Wypowiedziano 400 ton.

• iani-śj sprzedawane, piękne polskie 123/4 funt,
osięgało 151 M., krajowe 124/5 ft. 1504 Marek per ton. Obrót 
M ¿Tm* .fe-«eoieL-maj 142 M. żąd., czerwiec-lipiec 145
61. płac. 147 M. ząd., krajowe maj-czerwieo 160 Marek żądano. 
Cena regulaoyjna 146 marek. *

m ęOZUli0ń lo?° mały 119 funt- 148 M-. wielki 116/7 funt, 
ioo Mar. per ton pł.

Grooh loco średni 166 M. per ton pi.
• Ok“w*ia loo° P° 43>5° M. sprzedawana. Cena regula­

oyjna <3.i0 M. 0
Depesze. Londyn, 5 kwietnia. Angielska pszenioa o- 

cięzale, po oenaoh poniedziałkowych, przybyłe ładunki bez han­
dlu, owies lepić), kuknrudza stale, inne zboża bez zmiany. 
Powietrze pochmurne. “

Amsterd*m, 5 kwietuia. Pszenica bez zmiany. Termina 
tanićj. Zyto niżej 180. Olej rzopiowy 361. Rzeu 368. Po­
wietrze piękne. r

Berlin, 5 kwietnia.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)

• ^7™°’ 1000 8łab0, ~ Termina niżój. — Wypo-
wmd. 29 000 ctr. — Cena wypowied. 201. w. per 1000 kilogr. 
Loco 182-222 m, wedle gat, żółta marohijska — m. z kolei p.
żółta (czerwona) na ten miesiąc —.---------oena przeo, — p., na
kwieoień-maj 200.5-201.5-202-201.5 pi., maj-ozerwieo 202 plac, 
czerwieo-lipieo 205 płaoono, lipieo-sierpień 208— płaoono —-
onJKIon’<rrz.e3'eó — mareii płac., wrzesień-październik *209.5- 
208.5-209 płaoono.

Żyto loco trudny handel, — Termina zniżają się. — Wyp
1 ,°Xr-, .2ana wyPOWieA----- mar- per 1000 kilogramów.'
booo iou-165 marek wedle gatunku, krajowe 162-164 marek z 
kolei pł., ord. krajowe — mar. z kolei pł., polskie 155-157 — 
marek z kolei płacono, — rosyjskie 153.-154. marek z ko­
lei płacono, na ten miesiąo oena przeoięeiowa___ . marek
kwieoień — płao., kwieoień-maj 153-151.5------ . płaoono, —
maj-ozerw. 151449.6 pł., ozerw. — p., ozerw.-lipieo 161-149-149.5 
p., fip.-sterp. łol.5-149.5 p., sierp.—p., sierp.-wrzes. — p., wrze- 
sień-paźiziernik lo2.o-15i.5 pł. p

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 125-180 marek 
wedle gatunku. J
. *oco ^abo. — Termina niżój. — Wypowiedziano
4,000 otr. Cena wyp. 162. marek per 1000 kiL Looo 146 187 
marek wedle gatunku, na ten miesiąo cena przeolęoiowa— pł., 
kwieoień - pł., kwieoleń-maj ł62.5-162-162.5 płao., maj-ozerwieo 
161 płao., ozerwieo-lipieo 161 płao., lipieo-sierpień 157.5 nom., 
sierp.-wrzesień — płao. wrzesień-październik 154.5 nom. 
r,, rża na zniża się. Wypowiedz. 2000 otr. Cena wyp.
2 10 mar. pir 100 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z mieohem,
płynąca — p„ na ten miesiąo 21.10-21.— p., oena przeć _ m.
£r£°óei\n-*7 pł’' kw!.eo.-lD8i 21.10-21,------ pł., maj-ozerw!
J >d5-21.10 pł,, ozerw.-lipieo 21.40-21.25* —,— pł., lipieo-eierpieft
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p*’’ ®’erP*®^'wrz0Bie6------ pł wrzesień-październik
21.S0-21.45 tn. pł.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 178-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 167-177 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rsepik zimowy —. marek, siemię lniane — m.

rzepiowy stale. — Wypowiedziano z beczką 
600 ot. b. beczki — otr. Cena wyp. z beozką 60.6 m., bez beozki 
~ “?a-™.I’er 100 kilog-r. — Looo z beozką 61,7 marek, bez
beozki 60.7 m., na ten miesiąe 60.5-60 8----- pł., cena przeo. —,
kwiecień —— pł., kwieoień-maj 60.5-60.8—— pł., maj-ozerwieo 
61 płacono, ozerwieo-lipieo — płacono, lipiec-sierpień — płao.,
sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-październik 62 3-62.4----- płao.,
padziernik-listopad .— pł.

,01«j lniany per 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

,?lś’ skalny stale. — Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beozką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — otr. Cena wypowiedzialna —m, per 100 kilogr.
Loco 30 mar., na ten miesiąc 27.------ . pł., cena przeo. — m.,
kwieeien —.— żąd., kwieoień-maj — żąd., maj-ozerwieo — pł., 
ozerwieo-lipieo — płacono, lipiee-sierpień — płao., — sierpień- 
wrzesień — płao., wrzesień-październik 26.2 żąd., październik- 
listopad — pł., grudzień — płac.

Okowita słabo i zniża się. — Wypowied. 260,000 litrów. 
Cena wypowiedzialna 46. m. Per 100 litrów a 100#/o=10,0O0 “/*
z becz. Loco — płac., na ten mieś. 45.----- płac., cena przeć. —,
iT 9 .' nom'> kwieoień-maj 45.-----płao., maj-ozerwieo

7^o ,P^ac'< ozerw.-lipieo 46.5-46-46.1 płao., lipiec-sierpień
47.0-47.0 plao., — sierpień-wrzesień 48.5-48.3 płao., wrzesień — 
fi’*0'» wrzesień-październik 48.7 pł., październik-listopad — pł., 
listopad-grudzień —. pł. F p ’
i 100 litrów a lOO7O=10,0O0 /o bez beozkilooo 44.3-44.1 pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.50-28__, nr. 0 27.50-26.50, nr.
0 i 1 26.00-24 50.

,Aiąka, rżana nr-° 23-50-22.00, nr. 0 i 1 21.25-19.75 per 
100 kilogr, brutto z miechem.

gał. żąd.; żółta maroh. — mar. płac., biała pstra polska — m. 
z kolei pł., na kwieoień-maj 201-2031, maj-ozerwieo 202-201Ł
ozerwieo-lipieo 205------ , iipieo-sierpień 207|-- , wrzesień-paźdz.
209-208 M. p.

Zyto per 1000 kilo w mieiscu 152-165 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 153-154 marek z kolei i franoo 
z dworca, — — polskie 156-157— marek z kolei, krajowe
161-163 marek tranco z dworca płaoono, na kwiecień-----
kwieoień-maj 152-151, maj-ozerwieo 1494-149------ , ozerw.-lipieo
1494-138, iip.-sierpień 150-149, — wrzesień-paźdz. 152-161 marek 
płaoono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 141-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsan 150-185 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 176-180, — rosyjski 160-174, 
pomorski i meklemburgski 175-180, wschodnio i zaohodnio- 
prnski 164-174 m. z dworca płao, na kwieoień-maj 1624-162, 
maj-czerwieo i ozerwieo-lipieo 1614-161, lipiee-sierpień 157, 
wrzes.-paźdz. 154 mar. pł

Groch per 1000 kilo do gotowania 178-210 m., ca nasze 
165-170 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kiło — marek płao.
Olej, rzepiowy par 100 kilo w miejsou 60.5 marek 

bez beozki płaoono, na kwiecień, kwiecień-maj i maj-ozerwieo 
61.4-9—, ozerwieo-lipieo —, wrzesień-październik 63.3- marek 
płacono.

Olśj lniany per 100 kilo w misja-sa — marek.
Olśj skalny per 100 kilo w miejsou 30. marek. 

Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 44-43.8 mar.
płac., kwiecień i kwiecień-maj 44.9-7, maj-ozerwiec 45.1-44.8, 
ozerwieo-lipieo 46-45.8, lipiso-sierpień 47.2-48.2, «ierpień-wrzes. — 
wrzesień-paźd, — m. pł.

* Berlin, 6 kwietnia, mąka pszenna ńr. 00------ ,
nr. 0 27.25-26.25, nr. 0 i 1 25.76-24.25; rżana nr. 0 23.75-22 25 
nr. 0 i 1 21.50-20.00 m.

75-80, piękna 86-91, wysoko piękna 95-100 marek.
Zyto: per 1000 kilo niżój; na kwiecień i k?deeień-maj 

145.20 p. 146 ż., maj-czerwiec 146.50, czerwie--lipiec 150-149.50, 
lipieo-sierpień — m. pi., wrzesień-październik — pł.

Pgzenioa: per ,000 kilo 165 m. plao., na kwieoień- 
maj 185, maj-czerwieo — płao., czerwiec-lipiec—. wrzesień-
paźdz. — m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo —marek ż
Owies: per 1080 kilo 166-166.50 mar. p., — marek żąd., 

na kwieoień-maj 166-166.50 p. — ż., maj-czerwieo — marek pł., 
wrzesień-paźdz. — M. żąd.

Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepu, zimowy per 1000 kiio na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
OJój rzapiowy oer 100 słabo; w miejsou 60.50 m. żąd.;

na kwiecień 58, kwieoień-maj 58.----- , maj-czerwieo 59.—,
wrzesień-październik 60.50 marek żądano.

Okowita per 100 « litrów słabiej; w miejscu 42.70 marek 
żąd. 41.70 marek płacono, na kwiecień i kwieoień-maj 43.50—, 
maj-czerwiec 44-43.50 p., czerwiec-lipiec 45, lipiec-sierpień 46— 
p. i ż, wrzesień-paźd. —.— m. płao.

Per 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

Pszeniea biała .... 20 _ 18 30 16 _
żółta .... 19 17 30 16 70Zyto 16 30 14 60 13 80

Jęczmień . ..... 16 60 14 20 12 40
Owies . . . • . . 17 80 15 80 15
Groch . •.................... 20 50 19 — 15 90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr.

GłleRdta berlińska, 6 kwietnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 183-220 marek wedle

Dnia 3 kwietnia r. b. opa­
trzona śś. sakramentami zakoń­
czyła życie po krótkićj lecz 
ciężki^ chorobie (1895) .

¡Franciszka z Nowickich!

Hennig
artystka dramatyczna. Cześć 
jćj pamięci!

Dzieci.

OGŁOSZENIE.
Listy zastawne nowego To warzy st.- a ziem- 

sko-kredytowego dla prowincyi poznańskiej 
Ser. I. Nr. 5822 na 1000 tal. (3000 marek) 
„ V. „ 310 i Nr. 1130 każdy na 500 tal. 

(1500 marek)
» VI, „ 6019 na 1000 tal. (3000 marek) 

zostały, prawomocnym już, wyrokiem króle­
wskiego sądu powiatowego w Poznaniu z dnia 
24 stycznia 1876 r. w celu wygotowania w 
ich miejsce innych listów zastawnych jako 
amortyzowane, uznane. (1902)

Poznań, dnia 4 kwietnia 1876.
Królewska Dyrekcya

nowego Towarzystwa ziem- 
sko-kredytowego dla prowin­

cyi poznańskiej

Zapozew edyktalny.
Uwaga.

Zapozew edyktalny z dnia 1 stycznia 1876 
znosi się.

August książę Ordynat Swł- 
konski w Rydzynie, obecny posiadacz fa­
milijnego fideikomisu Rydzyna ustawą z daty 
Warszawa, dnia 16 stycznia 1783 r. utwo­
rzonego, postawił wniosek, do którego przy­
stąpił syn jego książę Antoni Sułko­
wski, ażeby celem uzupełnienia i zmienienia 
uchwał familijnych pod dniem 17 września 
1870 r. i 21 listopada 1872 r. zatwierdzonych, 
nową powzięto uchwałę familijną.

Mają być zniesione postanów enia §§ 2. 3. 
4. 5. 7. uchwały familijnej z dnia 17 września 
1870 r. i 8 2. 3. 5. uchwały familijnej z dnia 
2l listopada 1872 r. a ich miejsce mają nowe 
zająć rozporządzenia. (1279)

A zwłaszcza:
a) August książę Ordynat Sułkowski ewen­

tualnie jego następca ma być upowa­
żnionym, oprócz pożyczki w listach za­
stawnych już przyzwolonej, w pewnej 
części odebrać się jeszcze mającej, ob­
ciążyć substancją dóbr ordynackich 
pożyczką w listach zastawnych; aż do 
wysokości, jaką statuta i zasady taksa­
cyjne nowego Towarzystwa kredytowego 
dla prowincyi poznańskiej udzielić do- 
zwalają.

b) Dozwala się posiadaczowi fideikomisu 
spłacić pożyczki listowo-zastawne i za­
ciągnąć w to miejsce umarzającą się 
pożyczkę od innego instytutu albo tśż 
od osoby prywatnej pod tem atoli za­
strzeżeniem i warunkiem, iż warunki 
oprocentowania i umorzenia będą przy­
najmniej tak korzystnemi, jak wspom­
nianego pod a) poznańskiego Towarzy­
stwa kredytowego.

c) Skoro po raz pierwszy umorzoną będzie 
dziesiąta część, bądź to pożyczek w li­
stach zastawnych, bądź to pożyczek 
zkąd inąd zaciągniętych (b), dozwala się 
posiadaczowi fideikomisu zaciągnąć w 
miejsce umorzonej sumy w tejże wyso­
kości nową pożyczkę.

d) Aż do uwolnienia fideikomisu od długów 
na nim ciążących a względnie wedle 
powyższych postanowień zaciągnąć się 
jeszcze mających ma urzędować rada 
familijna zastępująca wszystkich człon­
ków uprawnionej rodziny.

Nazwane są osoby, które tę radę fa­
milijną tworzyć mają, podano, w jaki 
sposób tę radę familijną, w razie po­
trzeby uzupełniać należy i podano 
przepisy co do uchwał prziz nią wydać 
się mających.

e) Rada familijna na propozycyą Ordynata, 
któremu tak długo, dopóki trwać będzie 
obciążenie dóbr ordynackich, nie przy-1 
sługuje prawo zarządu nad dobrami do 
ordynaeyi należącemi, z wyjątkiem praw ' 
honorowych, zamku w Rydzynie, bliżej ' 
oznaczonych przyległości i polowania, j 
zamianuje i zatwierdzi administratora i 
fideikomisu, którego nadzorcza władza' 
fideikomisowa zobowiąże i zainstaluje i 
w razie wakansu w osobie adminisrr* ' 
tora intermistycznego ustanowi admi-1 
nistratora.

f) Rada familijna wyznaczy posiadaczowi 
fideikomisu kompetencją, ustanowi wy­
sokość kaucyi administratora, ma mieć 
prawo obrócić na pewne cele istnące 
kapitały fideikomisowe i podnieść je z 
depozytu sądowego jako amortyzacyjne 
pożyczki.

«Sepila WMeíftwsb», 6 kwietnia. 
Koniczyna czerwona: spokojnie; — poślednia 49-52,

średnia 58-58, piękna 61-64, wysoko piękna 67-69 marek.
Koniozyna biała: bez zm.; poślednia 65-71, średnia

Radzie familijnej przysługuje 
prawo z pieniędzy zaciągnąć się

także
. ___-sa--s- —» mają­
cych użyć bliżej oznaczoną gsumę na 
zapewnienie bytu małżonki najbliższego 
agnata.

g) Administrator odbierze zamiast Ordynata 
pożyczki już przyzwolone resp. jeszcze 
przyzwolić się mające, obróci takowe 
oraz dochody z dóbr ordynackich na; 
oznaczone cele; w zarządzie i w zago-j 
spodarowaniu dóbr do ordynaeyi nale-j 
żących podlegać ma rozkazom i kontroli1 
rady familijnej.

Oprócz tego
h) ma być wypłacona księciu Józefowi 

Sułkowskiemu bliżej oznaczona 
suma z fideikomisowego kapitału za 
zrzeczeniem się wszelkiego dalszego wy­
nagrodzenia.

Stosownie do §§ 9 i 10 prawa z dnia 15 
lutego 1840 r. dotyczącego uchwał familijnych 
przy fideikomisach familijnych, fundacyach 
familijnych i lennych, wzywamy przeto wszy­
stkich niewiadomych i następujących ekspe- 
ktantów, z osób wprawdzie znanych, ale co 
do ich istnienia i pobytu niewiadomych, 
jako to:

1) Aleksandra Szembeka i tegoż w pro­
stej linii potomków płci męzkiśj,

2) Księżnę Joannę Sapieżynę albo tejże 
w prostej linii potomków płci inęzkiej,

3) Aleksandra Potockiego albo tegoż w 
prostej linii potomków płci męzkiśj,

4) potomków w prostej linii płci męzkiśj 
Teresy Wielopolskiej,

5) Stanisława Lubę, lub tegoż w prostej
linii potomków płci męzkiśj, i

6) Teodora hrabiego Sułkowskiego albo
tegoż w prostej linii potomków płci i 
męzkiśj, i

7) Każmirza hrabiego Sułkowskiego albo! 
tegoż w prostśj linii potomków płci’ 
męzkiśj,

8) Ignacego hrabiego Sułkowskiego albo 
tegoż w prostśj linii potomków płci 
męzkiśj,

9) istniejące może córki od córek pierw

II
ÍI
li
li
li

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnioa . . . . 
Siemię lniane

piękny średni

27 75 25 50
26 50 23 50
26 — 23 —
24 — 22 —
27 — 25 —

20
19
19
18
21

pośl. towar.

Sinrsa
(Notowane z dnia 6 kwietnia.)

SKCKBCJMai, 6 kwietnia 1876
Stan powietrza: —
Pszenica: spok. 

na kwieoień-maj 203,50 
na maj-ozerwieo 204. 
na jesień 209.

Żyto: bez zmiany 
na kwiecień-maj 146. 
ua maj-ozerwieo 146. 
na jesień 148.50

Oiój rzep.: bez zmiany 
na kwieoień-maj 61.50 
na jesień 61.50

SBEHŁIłS, 6 kwietnia 1876 
Stan powietrza;

Pszen. słabo 
na kwieeień-maj 
na maj-ozerwiec 
na wrzesień-paźd.
Żyto: słabo 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerwiec 
na wrzesień-paźd.

Olśj rzep, wyżej 
w miejscu . . 
na kv.iecień-maj 
na wrzes.-paźdz.
Oków, słabo 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na sierpień-wrz.

Dnia 1O kwietnia
na wielkiej sali bazarowej!

na ’na rzecz (1894)
ZAKŁADU ELŻBIETY

będzie miał odczyt
Dr. Warnka

jf
u

Początek o godz. 7. Cena weiścia 
1 Mik.

Antykwarnia

(I

il
ÍI

t 8'

Edwí

201 — 
201 50 
208 —

151 — 
149 — 
151 —

61 50
63 -

80
80

43
44 
44 90
48 20

Dr. Aleksander
¡Ostro wicz

choróblekarz specyalny 
osiedlił się

Landek
domu t. z. Ma

kobiecvch 
(1828)

W
Ji mieszka w
frienburg

Od 1 kwietnia mieszkam przy SŁo- 
zlój ulicy W. 13 w domu p.
Kilińskićj. j. Marchwicki 
(1864)___________ introligator.

E. Calliera w Poznaniu
Q Dla zupełnego wyprzątnienia Q

poszukuje:
Cantu Cezarego Historyi po- wyeh sprzedaję będące jeszcze a 

wszechnćj przekł. L. Rogalskiego, v w zapasie towary rnarmu- U 
tomu I i tomów I—IV. 0 p°we, alfeuidowe, brou- Q

Czerniakowskiego Botanik i Q «owe i cyderoiitowe, jako Q 
Ogólnój. X tćż eleganckie stoliki do palenia X

dncyklopedyi powszechnćj wvd. 1 X 1 salonowe, znacznie niżój v 
Orgelbranda pojedynczych zeszytów. W cen zakupnych. (1812) V

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 0 Równocześnie polecam mój bez- Q 
jćj, tom IV (ogólnego zbioru tom IX) Q ustanny skład lalek iQ 
zawierający: Dostojności i urzędy, X zabawek po najtańszych cenach. X 
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom X S. Neumann J

zbioru tom XII) za- V_Wilhelmowski plac 3, Hótpl du Nord.0

a przedmiotów zbytko- A 
v wvrh snrypdaip W

Okowita; 8taie 
w miejsou 43.60 
na kwiecień maj 44.50 
na maj-czerwiec 44.8, 
na czerwiec-lipiec 46.

Owies:
na kwieoień-maj 162 
na maj-czerwieo —f

Oléj skalny- 
na jesień 12.15

Owies:
na kwiecień-maj ł 2

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowa pozn.liat. z. 
Pozn. rent, listy 1 
Kolój żel. pafist. 
Lombardy .
Anat, losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr, akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7S|S -I,, Komuny 
Pol. listy łikwid. 
Sosyj. banknoty 
Austr renta sreb.
Usp. spok.

isttacy 
ci

¿lili

wiersza

„¡.teji,

ff p 
W Hi 
Eip®

Młodz le funtowe
białe i silne,

do pieczenia eisfcst i bułek 
bardzo doskonałe, funt po 4-0 fen.
codziennie od dnia dzisiejszego 
świeże, w Th. H6henberger’a fabryce)

; ws------------- -■ - (1750Wraelawt Werderstrasse 5a.

_ _ Pończochy, gzharpetki,
■ rękawiczki niciane, gacie, krawaty, ba­
wełnę Estrem., rozmaite nici, grzebienie 
itd. poleca tanio (1897)

J. Pawłowska
Wrocławska ul. 6.

OÖÖÖÖ ÖÖ€>€^ÖC>O<> 
0 , ZAKŁAD HYGIENICZNT 0

(Institut
w

Po-ho flak, po 1 Mar. 50 fen. 
Wprostz Cninimportowanyszybko - 
skutkujący środek przeciw migre- C 
nie i nerwowym bólom głowy, zę- ( 
bów i w twarzy; wewnętrznie Spo- f 
żyty przeciw kolkom i mdłościom. 
Skład generalny w dlsnera 
aptece w Poznaniu. (1597) C

für Gesundheitspflege) ( 
Eisenach. f
po 1 Mar. 50 fen.

w,. v ,, xvíaiuinu. i j 4 I V
<>-g^O-C>O-QOOOQOO
g X- í A c Cl 7 13 N 3 “ = <S ® g- o g O g 3.C 0.3. _

tr
CfQ

VII (ogólnego zbioru tom XII) piać lAUbfi UU 1NÜP «V
wierający: Polska odradzająca się itd.

Letisjiiił-Isa Geschichte der Preus- tflJ-j «
sischen Lande Königlich polnischen WSFSZoWSMIß
Anth. Tom VII, VIII i IX. "Vd, /w i—x n—k —x n—i. t k ’S

ftubrycelli dyecezyi gnieźnieńskiej yji ~
szych[ordynujących książąt Sułkowskich ! d° ^ostatnich.
lub tychże w prostśj linii potomków ł*°g'abliS.K.iegO JoKefa dz. p. n

-—i.:/.: rrt n l-n K,, 4Ł.... ___ *tychże w prostśj 
płci męzkiśj,

10) córki pani z Łubów Bagniewskiej albo 
tychże w prostśj linii potomków płci 
męzkiśj,

11) potomstwo z prostej linii płci męzkiśj 
Heleny z Sułkowskiśj Zbijewskiej,

12) istniejące może córki ordynujących 
książąt Sułkowskich i w prostśj linii 
potomków płci męzkity tychże córek,

13) zamężne lub za mąż idące córki pani 
Heleny z Sułkowskich Zbijewskiej i 
w prostśj linii potomków płci męzkiśj 
tychże córek.

14) Michała hrabiego Potockiego i tegoż 
potomków płci męzkiśj,

15) Józefa hrabiego Wodzickiego i tegoż 
potomków płci męzkiśj.

16) Tomasza hrabiego Potockiego i tegoż 
potomków płci męzkiśj,

17) w prostśj linii potomków płci męzkiśj
pani Józefy Potockiej, '

ażeby co do wydaćsię mającśjuchwały familijnśj 
zdali deklaraeyą a to najpóźniej w terminie na
dzień 19 września 1876 roku

z rana o godzinie 11 
prz»d deputowanym, radzcą sądu powiatowego 
dr. Rakowskim w tutejszym lokalu sądowym 
w izbie Nr. 15 wyznaczonym, przyczśm to 
dajemy ostrzeżenie, iż po upływie tegoż ter­
minu niestawający z ich prawem do prote- 
stacyi wykluczeni zostaną.

Interesentom, którzy się jako tacy wylegi­
tymują, projekt do rzeczonej uchwały w na- 
szśm 111. biurze przedłożonym zostanie.

Leszno, dnia 17 lutego 1876.

Król, sąd powiatowy.
Wydział I.

Nakładem drukarni J. I. Krasze-
nsltiego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach 
1. O Wekslu. Napisał Dr. A.

Miecz kowsk i
O Hipotekach przez E. 
Karlińskiego 
© Czekach czyli ułatwianiu 
interesu depozytowego przez a- 
sygnacye. Napisał Dr. Rako- 
wicz, Dyrektor Banku Wło­
ściańskiego.

3.

(5594 

15 sgr

sg.

6 sgr.

ANTYKWARNIA E. CALLIERA
poszukuje

pamiątek
po

Generale Dąbrowskim
Janie Henryku.

9. Katalogu 9
Dzieł Polskich
Antykwami K. Calliera

awyszedł arkusz siódmy, i rozsyła 
na żądanie franko i bezpłatnie

Slf

cn 3 N
. B «5 ' - 

33 g- $: £ c-
°" 3 œ© c—as ¿ as b—,

•g n “Ê3

A ~

non ll.i il ÍH», fi ; fl vn . . .. ibudowaniami gospodatto?| 
w którym handel korzeni i szynk od In -1 
istnieje, 80 morgów gruntu łącznie z 5 p, J 
wym ogrodem owocowym i łąkami, z 
rzem gospodarczym i sprzętami domo»e3 
położony w małśm mieście nad szosą w , 'B 
wiecie szamotulskim jest do sprzedania lnb,J'Lr- 
dzierżawienia. Wiadomości udziela )VnyvŁn< 
Hoffmann, tłumacz sądu w Szamotuły*

_______________________________(1865) i
Çmebl. pokoje, handlowyTnfaJT; BarD

rządzeniem, prawdziwa woda koloński 
tanio. Wilhelmowski plac Nr. 3.

Zdatny kowa
walu

—jastry 
4, a 
idnie

zasajiSæie natychmiast Tai 
pomieszczenie w sną.tóóv 
jętności Zakrzewskiej ^ta 
pod Siłeekieni. Zgło?rtel 
szenia feo d© Zarządn^

(1899))

Leśniczy,

wyborowego smaku.
Baranki i jajka,

ę, kwiatki i ma- 
kolorowy poleca

Sobeski
BAZAR.

Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.
Pięć porządków budowniczych po- cyliatę, kwiatki i lllft- 

dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- n/aL 
nioli. Warszawa 1791.

Kalendarzy wydawanych przed r.ISO©.
Zaiuskieg-o Epistolae histórico fa 

miliares — pojedyńcze tomy. (1900)
Programów szkolnych do lat -------4=-------- ¡------------------------

ostatnich. Tasiemiec.
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„ . 12 lat praktykuje, po. J 
siadający dobre świadectwa, poszukaj L 
zaraz lub tćż od ś. Jana b. r. odpa 
wiedniego miejsca. Gdzie? wskażi“„i 
Eksp. Dz. Pozn. pod Nr. 1866.

Zdatny p^dgorzeiiwy/1
z szkólnemi wiadomościami sekundfc^
nera poszukujej miejsca. Zgłoszę™ 
pod lit. X. X. Nr. 1851 przyjmujij’ 
Eksp. Dz. Poznań. (1851) .

Zdatny maszynista v
slusarz, kawaler, Polak, obeznany ctojj^ 
kładnie z prowadzeniem (1890 ¿5?

lokomobili
zostający do św. Jana w miejscu, po-1^ 
szukuje od tego czasu do prowadzenia Ie8l 
lokomobili innego miejsca. Zgłoszeni! 
franko pod adr. 8. 8. 1OO Obrzyckotw 
postlage nd. ’

....1 ny

w Administracji Dziennika Poznań- Przy nadchodzącćj wiośnie, kiedy 
skjygo nabyć można za.15 sgr. _ _ tasiemiec znowu najsilniej grasuje,

zwracam uwagę szanownych właścicieli
--------- owczarń na wynaleziony przezemnie

• u Un o. x «ał. środek leczenia tćj choroby. Porcya 
rUSSlScilCIl Słaatsr<itlie lekarstwa na 1OO sztuk o- 

nnd dereń jwlee kosztuje 5 marek.

Stefan Mielęcki

Duszność, chrypka, katary zada­
wnione i wszelkie cierpienia kanałów ed,;e 
ehowycb ustępują po użyciu Rurek anti !. 
matycznych p Levasseura, 23 rue d- 'a 
Monnaie w Paryżu. [7.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece D.- 
Mankiewicza i R. Barcikowskiego w 
Bazarze, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp, Gal lego i Spiessa.

Siuchiiiistrz
żonaty, który pełnił obowiązki swe przez )>' 
dziewięć we "Wróblewie pod Wronkami, ohfr 
cnie w miejscu, znający także dokładnie obo­
wiązki hotelowe życzy sobie od Igo lipca rbj
i)rz)'J4d stosowne miejsce. O adres uprasza - 
Wróblewa. (1878)

Rządzcagospod.

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herautg. von der
Gesammtheit der in der Sehweite 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Poznań, Wiedeńska ul. 5.

Dnia 9 i SO mb. handel mój

będzie zamknięty. (1871)

Gustaw Wolff
Szeroka ulica 12.

W sierpniu r. p. pisałem był do Pana 
Dóbr, o lekarstwo na tasiemca, które też 
odebrałem. Obawiając się z wiosną nadcho 
dzącą, by ta choroba znowu się nie rozpo­
wszechniła, gdyż jedno jagnię mimo dobrego 
karmienia mi wypadło i, jak wszelkie oznaki 
wskazywały, na tasiemca, upraszam 
Pana lAotir. o przystanie mi 
eknrstna pomienionegjo na 

$©© sztuk owiec. (1873)
Golina p. Koninem, d. 24 marca 1876.

Zelawski.

parasoliki i parasole
kufry podróżne i dery podróżne 

jako tćż wszystkie wiedeńskie i offen-
---------------- "bachskie towary skórzane poleca
w największym wyborze po jak najtańszych cenach

Walenty Rnssak
narożnik Rynku i Wronieckiój ulicy Itr. 1J

(1542)

ELIXIR ET DRAGEES III Dr RARUTEAE
(Lauréat de 1’Institut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RAB UTE AU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione, niesprawiąjąc nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach. >
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. CLIN et C*, ulica Racine, Ift.

DO SIEWU
owies,poleca wykę, owies, groch 

> ayto jare (1901)
D»m. Pokrzywiło

pod Poznaniem.
Cały los oryginalny do pruskiśj 

loteryi, 4 klasa, ma do sprzedania za 75 tal. 
,7-, isner w drukarni p. L. Merzbacha 
Wilhelmowski plac Nr. 8. (1887)

Dom. Kościelna Dąbrówka
p. Kiszkowem ma na sprzedaż 2 węcple 
rychłych i 2 węcple późnych różowych

kartofli,
szefel po 2 marki. (1867)

zdolny zarządzać samodzielnie większym , 
majątkiem, poszukuje stósownćj posady 
tu lub w Królestwie PoLkióm. Bliższych 
szczegółów udzieli Eksp. Dzień. Poza, 
poi Nr. 1881. _______ _

Rządzca gospod.
bezżenny, który 20 lat większemi ma­
jątkami samodzielnie zarządzał resp. 
administrował, życzy sobie podobnćj 
posady zaraz lub od Igo lipca tego 
roku tu lub w Kongresówce. Na zgło­
szenia się Szanownych Panów wła­
ścicieli majątków raczy łaskawie Eksp. 
Dziennika Pozn. bliższych wiadomości 

udzielić pod Nr. 1896

zdatnych
Dom.

skopów
(1903)

70 macior
do chowu ma na 
amlń —J ú

sprzedaż
_________pod Że r k o w e m.

Grobla 17
mieszkanie parterowe o 5 pokojach i 
obszerna stajnia z wozownią natych- 
miast do wynajęcia. (1677)

Pour le 1er Mai " (1904)

une personne
de la Suisse française pouvant ensei­
gner sa lanque maternelle et munie de bers 
certificats demande une place

de Bewi®a
S’adresser à Siedlemin prŚ3 Jarocin.

Une jeune (1882

Parisienne
désire se placer, depuis le 1er Mai 
ou le 1er Juin. Adresse X. X. posté 
restante Zaniemyśl. (1882)

brakiem i układem drakami J. Ł KrMzcwBÎdego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Rządzca gospod.
w ostatnim czasie dzierżawca, Polak, 
w średnim wieku z familią, z wyższćm 
uzdolnieniem tak w administracji ja" 
tasowości, mogący na życzenie dac 
3000—6000 marek przypożyczki aa 
pewną hipotekę — poszukuje odpo­
wiedniego miejsca jako plenipotent, 
rządzca lub kasyer zaraz lub od śgo 
Jana rb. Bliższa wiadomość na listy 
frankowane sub lit. W. W. post. rest. 
Trzemeszno, lub w Eksp. Dzień. Pozm 
pod. Nr. 1898. ____ J,

Teatr jolsü ï opoäzie PotociiW
W POZNANIU.

W piątek dnia 7 kwietnia 1876 
przedostatni gościnny występ

1^’andy deSSogdafl*
śpiawaczki opery włoskićj w Paryżu. 

Poczem

komedya w 1 akcie,
PoczątolŁ c» socUy.úli° 2^
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